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* Bardzo ważne! na י
O D E Z W A  

do cierpiących na przepuklinę!

M. FREILICH
L w ó w , ul. G ró d e c k a  3 5 . (naprzeciw koszar Ferdynanda) 
wynalazca bandaży przepnklinowych, patentowanych przez c. k. 
Ministerstwo handlu i przemysłu, odznaczonych na wielu wy 
stawach kraj. i zagrań., we Wiedniu na wystawie hygjenicznej 
 Das Kind ‘ w r. 1907 pod protektoratem arcyks. Ferdynanda״
Karola; jako spedjalista leczenia chorób przepuklinowych,w Rzy- 
mie odznaczony krzyżem honorowym na wystawie w r. 1908., 
właściciel, dyplomu honorowego ״Societe hygienique“ w Padwie 
(Wiochy) tudzież dyplomem i krzyżem honorowym i wielkim 
złotym medalem na l. międzynarodowej wystawie hygienicznej 
w Karlsbadzie w r. 1908., zjednał sobie światową sławę me- 
todą swoją usunięcia zupełnego przepukliny ?bez żadnej operacji, 
jedynie tylko zapomocą zastosowania bandaży własnego wyna* 
iazku. Tysiące ludzi, cierpiących na przepuklinę zostało przez 
M. Freilicha zupełnie wyleczonych, tak, że tenże zupełnie słusz- 
nie zasługuje na ogólne uznanie i miano dobroczyńcy cierpiącej 
ludzkości. Wysokie c. k. Ministerstwo handlu we Wiedniu udzie- 
liło M. Freilichowi jako specjaliście w fabrykacyi bandaży prze- 
puklinowych własnego wynalazku, przywilej na wyłączne wyko- 
nywanie takowych, a c. k. Namiestnictwo we Lwowie pozwoliło 
temuż używania cesarskiego orła w godle pieczęci. Setki listów 
dziękczynnych i uznań nietylko od chorych pacjentów ze wszy- 
stkich części świata, ale i od bardzo wielu lekarzy, stwierdzają 
tę opinję, że bandaże M. Freilicha są niezawodnym środkiem do 
zupełnego usunięcia cierpień przepuklinowych. — Zalecamy każ- 
demu cierpiącemu na przepuklinę zażądać od M. Freilicha jego no- 
wowydanego dzieła, które na żądanie franco każdy otrzymać 
może. Każdy chory musi bezwarunkowo zjawić się osobiście 
w zakładzie M . Freilicha celem zbadania, gdzie musi pozostać 
przez kilka dni,״ celem wyuczenia się nałożenia ״* b a n i E



Z  BIEGIEM F A L ...

W  dziesiątą rocznicę Herzla.

Nie czas jeszcze na historyę.

Na razie co najwyżej apologetyzm a przeważnie apoteoza 
miejsce jej zająć musi. Brak jeszcze perspektywy dziejowej.

H istorya, która w  sposób pragmatyczny segreguje przelewają- 
jcy się bieg zjawisk z biegu tego zjawisk wśród pewnego narodu 
[zwarty system tw orzy jego dziejów -  ciszy wymaca i wyniesienia 
nad kreśloną epokę, porównania wymaga z szeregiem przeszłych 
1 przyszłych epok — objektywizm u żąda wieków dalekiego od sen- 
tymentu chwili...

Dziesięć lat m inęło od śmierci Herzla, a nam okres ten wie- 
kiem się zdał. W  czasach intenzywnych przeżyć u jednostek i tłu-- 

|mow okres przedłuża się życia. Co chwilą jest — często wiekiem się 
zdaje. Życie ostatnich dwóch pokoleń żydowskich bogactwem, i nat 
pięciem dwadzieścia przewyższyło w ieków ubiegłych w  dyasporze.

I syonizm w czystej tezie Herzlowslgej i modyfikacyach kon- 
Kresowych przebyliśmy — palestynizm: i ugandyzm, syonizm po lity - 
czny i praktyczny, a potem bezlik prądów w  hebrajskiej i żydów- 
skiej kulturze i mjilion zwrotów, i naw rotów  w  opin ii Żydów świata 
całego odnośnie do idei narodowej, a. wreszcie ową zadziwiającą 
przeżyliśmy palingenezę życia żydowskiego w Palestynie — a wszy- 
stko to odby ło  się ledwie w  dziesięciu latach.

I t-ecz ch°ć epoką okres ten się wydaje, dziesięć lat w  ży- 
|iu narodu kroplą jeno być może wśród przelewającej się fa li 
Neków...

I Odzie źród ło  potęgi Herzla? W  czem istota tkw iła  tej dziw- 
nej indywidualności? Gdzie wytłumaczenia szukać tego jedynego
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w swym rodzaju fenomenu dziejowego, że człowiek, któ ry aż 
do wieku dojrzałego, wybitne, choć wcale nie niezwykłe zajmował 
stanowisko w dyametralnie innym świecie, jak gdyby piorunem 
w rożyszcze urósł tłum ów  i w  latach ośmiu zrewolucyonizować 
zdo ła ł rzesze pięciu części świata i w starczy organizm rozpró- 
szonego *narodu wlać ożywcze strugi entuzyazmu. idealizmu, po- 
czucia jedności i pragnienia nowego życia?...

Jeszcze bezpośrednio zalewają nas fale tego groteskowego 
źródła, w ykw itłego z epokowej indywidualności. Jeszcze od bie- 
gu jego m yśli i sposobu wyczuwania idei narodowej uwolnić się 
nie możemy; jeszcze bólem jego bolejemy i radością jego tętni- 
m y; jeszcze żywa nazbyt żywa oszałamia nas suggestya ge- 
nialnego prawodawcy, dyplomaty, literata i organizatora żydów- 
skiego, by liryzm epigonów bezpośrednich m óg ł ustąpić miejsca
oschłej kalkulacyi krytyków.

O koło w ielkich indywidualności legenda pierwsza dzieło swe 
poczyna. Pierwiastkowe to podścielisko i pierwszy to odzew hi- 
s to ry  i. W  pięćdziesiąt lat dopiero po Napoleonie pierwsza pragma- 
tyczna a objektywna zjaw iła się h istorya jego żywota a Bismark 
mimo Treitschkego i Mommsena dotąd jeszcze objektywnego cze- 

ka Plutarcha...
W okó ł postaci Herzla na razie m it tworzyć się poczyna. 

Nie tern czem by ł, lecz !co ludu fantazya widziećby pragnęła 
— nie to, co stworzył, lecz co stworzyć chcjał i co myśmy przez 
niego stworzyć chcieli — to dominata pierwszych dziejopisów 
Herzla.

Nie biografia to geniusza, lecz raczej biogeneza — nie hi- 
storya epoki lecz epoki tej dowolna subjektywizacya — nie historya 
to prawdziwa, co m istrzynią lecz i sędzią surowym być musi na- 
rodów, lecz raczej pierwszy ■to wstęp do cudnej powieści, — jednej 
z ■najcudniejszych w swej zagadkowości i romantyzm ie baśni ży- 
dowskiej z 19. wieku, której na imię Teodor Herzl...

*
* *

L a t e n t e P o  te n  zen.  Teoryą o drzemiących potęgach na- 
zwać chcemy to, co na razie w  kilku tu rzutach skreśl,imy.

W  każdym człowieku m ilion tkw i nieuświadomionych potęg. 
Czasem nieujawnione nigdy, giną wraz z życiem fizycznem jednostki, 
czasem jednak koniecznością chw ili ocknięte w  m ig charakter zmie- 
niają człowieka. Tchórzliwe dotąd duszyczki w  bohaterów ura- 
:stają, potulni niewolnicy życia w  szaleńczych przewrotowców się 
.zmieniają, świętoszkowie w  zbrodniarzy, a często też przeciętne do­
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tąd indyw idualności znagła w  moc urastają w ybitnych przeto- 
mówców.

Conditio sine qua non tego przeobrażenia: odpowiednie prze- 
słanki zewnętrzne. Potrzeba chw ili i napięcie, przechodzące zwy- 
k łą  miarę dokonują reszty.

Zjawisko przez Le Bona już podniesione: Jakobini szalejący 
w okó ł g ilo tyny w  lat kilka przedtem bogobojnym i by li mie- 
szczuchami. Rewolucya francuska krwawą swą pożogą najgłębsze 
rozpaliła namiętności tych ludzi, u jaw niła  nieświadome dotąd stro- 
ny charakterów i w yo lb rzym iła  je, zmieniając z gruntu jednostki 
it ł.umy. Przykładów  podobnych bezlik dostarczają w ypraw y krzy- 
żowó i [wojna trzydziestoletnia i bohaterskie męczeństwa potulnych 
tchórzów z czasów hiszpańskiej inkwizycyi.

Stąd wytłumaczenie nagłych często zwrotów w duszy lud?- 
kiej i zjawiska dziwnego wyjaśnienie, że wśród poszumu prze- 
tomowej chw ili — wielkie epoki w ielkie w yw ołu ją  indywidualności.

Problem Herzla pod tym  kątem widzenia. Czy dane w  nim 
b y ły  a p rio ri ׳te  wszystkie cechy i zalety, które w  latach 
kilku zaledwie do zdumiewających doszły rozmiarów?

Z lekkich uryw ków  satyrycznych, z fejletonów, opisów po- 
dróżjy i dramatów, a nadewszystko z życia samego Herzla do po- 
bytu w  Paryżu cechy zasadnicze nie trudno skonstruować się 
dadzą.

Dziecię przedwcześnie dojrzałe. Wedle własnego twierdze- 
nia i jednozgodnych zapewnień współczesnych. W  myśl panu- 
jącej teoryi biografów i psychologów najczęstsza zapowiedź nie- 
zwykłej indywidualności, a nierzadko geniusza. I umysł twórczy 
a nawskróś oryginalny. N ji co p,ątrz:y i 00 kreśli — ujm uje w  spo- 
sób stanowczy, swoisty, a wszystko, co odeń wychodzi przesy- 
cone jest piętnem całej, pełnej życiem i krw ią tętniącej indy- 
widualności

A potem ta zasadnicza dominanta Herzla — p o e t a  !
Poeta w  każdym calu! Ta cicha, nieskończenie czuła dusza 

poety na każde zjawisko życia odrazu z stokrotną mocą reagująca.
Stąd altruizm  do granic poświęceń dochodzący życia i zdro- 

1wia dla dobra drugich, stąd ta miękka, dziecięca dobroć, łzy 
pragnąca koić. drugich i bólem obrzmiewająca całego świata. Stąd 
ta czułość mimotyczna w  czułostkowość przechodząca i ta duma 
wyniosła i bezwzględność wobec szarej brutalności życia.

Typow y poeta. Każdego w  chw ili jednej wyczuwa zanim go ro- 
zumie, każdego na w y lo t przeszywa boskim swym instynktem,,



Al O  R I A  11220

boleje jego bólem! i (raduje się jego radością metampsychodzę prze- 
chodzi tysięcy egzystencyi w  latach kilkunastu życia i doświadczeń 
i najwyższej uczy się sztuki życia: w s z y s t k o  r o z u m i e ć  a
w s z y s t k o  p r z e b a c z a ć .

Choć w idzi bestyę drzemiącą na dnie duszy ludzi, choć 
często bezwzględnie odkrywa całą ohydę obłudnych świętoszków: 
usprawiedliw ia te wszystkie ludzkie słabostki. Bo im wyższe sza- 
chectwo duszy tern więcej zrozumienia wad i błędów u d iugich. . 
a ty lko  małostko duszyczki zaraz rzucają kamienie potępienia!

Z czasem poeta w  filozofa się zmienia. Od ,,Spanische Ra 
sebeschreibung" do ״ Palais Bourbon" postęp już widoczny. Mniej 
sentymentu a więcej rozwagi, mniej fantastyczności a więcej har- 
 mon i i i wyniosłości, mniej przypadkowości w objęktach kreślonych־
a tylko małostkowe duszyczki i zaraz rzucają kamień potępienia! 
z׳ ja w is k  -  wieczną jedność wszechrzeczy.

Pogłębia się zwolna skala uczuć poety, rozszerza w idnokrąg 
filozofa i <sc jedność spływ/a niezwykłego obserwatora życia.

Zmienia się poeta i innym staje się kąt patrzenia.
Co dla zwykłych um ysłów niskim wydaje się instynktem, 

W duszy poety-filozofa najcudniejszym jest w ykw item  idealizmu, 
co dla drugich niekonsekwencyą jest i kaprysem u poety grzmiącym 
jest akordem bogatej, przepychem falującej duszy.

V(' erę paryską wchodzi indyw idualność pełna, jednolita, o 
niezwykle silnem poczuciu własnego ja. poeta o wyniosłem szia- 
chectwie duszy, esteta i filozof o w ielkiej wiedzy, głębokiej roz- 
wadze i ,wysokiej kulturze, entuzyasta życia choć morze łez i bólu 
w okó ł w idzi i czciciel potęgi g lo ryfiku jący idee walk i cierpień 
będących mo.orem wiecznego postśępu...

:Syonizm ? Żydostwo ?
Wartości nieznane to w dotychczasowem życiu Herzla. Przynaj- 

mniej pozornie Zw ro t dokonał się nagły, gwałtowny, omal gro- 
mem pioruna.

Afera Dreyfusa bezsprzecznie bezpośrednią by ła  podnietą. -  
W  chwili jednej w  kosmopolitycznym giobetrotterze uczucie roz- 
b łys ło  żydowskie, sentymentalny filantropizm  literata w7 myśl sa- 
mopomocy żydowskiej skondenzował się. czułość poety, bystrość 
filozofa, poczucie wstrętu wytwornego estety przed obłudą i nie- 
wolniczością ghettowców - wszystko to  pod tchnieniem dziejowej 
chw ili predyspozyrcyą stało się epokowej indywidualności.

A dane też b y ły  przesłanki historyczne. Polityczne tenden- 
cve centropetalne od czasów wojen tzw. ..Befreiungskriege" w
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Europie tlejące i do żydowskich do ta rły  środowisk. Romantyzm 
choć w latach dziewięćdziesiątych już  przebrzmiałem b y ł echem, po- 
g łę b ił jednak znacznie poczucie odrębności rasowych i re lig ij-  
nych w  Europie, a prąd haskalistyczny w  G alicyi, Niemczech' i 
Rossyi przedewszystkiem najgłębiej uświadomić zdo ła ł rzesze ży- 
dowskie i godność ludzką przez osiągnięcie ku lturalnej jedności 
żydostwa jako ideał wskazał przyszłości. י

A od d\\ udziestu niemal lat już  epoka trw a ła  chowewe-syo-
nizmu i jego filantropijnego kolonizatorstwa. Już w  Rbssyi i N iem -
czech po Rumunię i Palestynę związki i g rupy is tn ia ły  chowewe- 
syonistyczne.

A gdy człowiek o znanem w Europie nazwisku, w ytw orny 
światowiec co ghetta nie znał nigdy, n iby hasło rozgłośne ,,Ju- 
denstaat w  tłum  rzucił ghettowych helotów —• stokrotnem od- 
brzm iały echem rzesze żydowskie całego świata.

Brakło właśnie ośrodka rozbieżnych dążeń, wielkiego rzu- 
tu. piorunującego hasła, coby gromem uderzył w  najczulszą stru- 
nę ginącego zwolna narodu —־ a tern sta ł się Herzl. W  zdechlacze 
kramarstwo filan tropów  ideę w niós ł narodowej regeneracyi, w  ckli- 
'wy romantyzm messyaszowych golusowców tchną ł p łom ienny en- 
tuzyazm bohaterów, a co dotąd chwiejr!}em by ło  tchórzliwem, śla- 
mazarnem u trw a lił, spotęgował i w  celową zm ienił emanacyę ea- 
łego narodu.

Bujna, twórcza, nad poziom życia codziennego wyniesiona 
indyw idualność poety i filozofa w  rzesze żydowskie nadmiar rzu- 
cać poczęła planów, idei i problemów, — ruchliwością swą w ła- 
sną innyćh elektryzować poczęła, czar fascynujący, którym  w io- 
nie każda wyniosła indywidualność aureolą nieomylności prze- 
wódcę otaczać począł, a wśród suggestyi tłu m ó w  coraz szersze 
kręgi zataczającej, o lbrzym iała też niepomiernie indywidualność sa- 
mego Herzla. U rasta ł niemal z dnia na dzień. Organizator walczył 
o lepsze z urodzonym dyplomatą, dyplom ata z teoretykiem, teore- 
tyk z praktykiem , p raktyk z fenomenalnym tytanem woli. Sta- 
nowczość, szybkość dycyzyi, powaga i równowaga, bystrość filo - 
zofa i instynkt niezawodny poety w  despotycznego zm ieniły go 
przewódcę, tak tłum ów  jak i najszlachetniejszych poza tłumem 
stojących. Cudownem zjawiskiem b y ł bezsprzecznie Herzl. Lecz, 
co bezpośrednim epigonom cudem się zdaje w  istocie dopełnić- 
niem jest jeno dziejowej konieczności. Niema w dziejach przesko- 
ków. Z żelazną konsekwencyą spajają się ogniwa wypadków w 
łańcuchu całych epok, a rozwój dziejów żydowskich od końca
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18. wieku po Herzla — w emanacyę idei narodow/ej i konkretyzacyę• 
tej idei przez niezwykłą indyw idualność zmierzał z całą konsek- 
wencyą.

Dziś w ״  absolutną w tilę " i ״ ślepą na tu rę " z ery wszechwładz- 
twa metafizyki wierzyć przestaliśmy. Monizrn z przyrody i w  dzie- 
dzinę dziejów ludzkich transponować poczynamy. W  miarę uświa- 
domienia i •cudowność wszelka cech nabiera celowości i naturalnego 
biegu rzeczy.

U  Herzla utajone potęgi w yb itne j indywidualności wyniesione 
zostały zbiegiem dziejowych wypadków i w geniusz urosły...

Cudowne zjawisko Herzla kiedyś najbardziej naturalną ema-
nacyą się wyda dziejów żydowskich 19. wieku...

* **
Typ romantyka. Przynajmniej wedle szematu O stwalda*), któ- 

ry  geniusze w rom antyków dzieli i klasyków.
Klasyk to dusza harmonijna do doskonałości, zrównoważona 

w każdym calu, zwolna dojrzewająca i powolnie reagująca um ysły 
to  przepaściste swą głębią, a zdumiewające stałością i mrówczą 
pracowitością.

Romantyk, to typ  wręcz odmienny. Coś w  rodzaju wulkanu, 
czy górskiego w ichru. Dusze wybuchowe, bujne, nieobliczalne! — 
Entuzyazm ich o szaleństwo graniczy, zapał w  fanatyzm przechodzi, 
płomieniem w oli wszystko ogarniają, a na wszelkie przejawy ży- 
cia lotem błyskawicy reagują.

O ile szematyzować przyjdzie — Herzl do drugiego typu 
zbliżony. Entuzyazm, gorączkowość, ofiarność i nadmiar w o li tw ó r-  
czej — te cechy rom antyka u Herzla zajaśniały w całej g loryi.

Lecz los też podzie lił Herzl genialnych rom antyków.
W  ośmiu latach tryum fu  i szczęścia ca ły przepych swej du- 

szy skompenzował — i pad ł z wyczerpania, jak wichrem ścięte 
drzewo...

A  zadziwiającerfl jest, że wszelkie typy  bohaterów żydowskich 
do romantycznego należą pokroju. Począwszy od Mojżesza roz- 
błysłego jak meteor u kolebki koczowniczego tłum u  poprzez kro- 
łów, proroków  aż po szarlatanizujących messyaszów przedostatniej 
ery. Wszystko to typy, przelewające się nadmiarem energii, duszę roz- 
wichrzone, szaleńcze, i desperackie przy całej pozornej harmonii 
i ׳wzniosłości.

* W ilhelm  O stw a ld : Grosse Manner. Nawiasem mówiąc je- 
dno z najciekawszych dzieł tego pokroju, godne stanąć obok C ar- 
lylea, Emerson(a i Bryuera.
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Jak gdyby dusza tłum u  od tysiącleci w  życiu codziennem 
ryżu wreszcie najskrytsze podpatrzył arkana światowej p iltyk i... 
cyaeh wręcz w  przeciwieństwo się przeradzała!

Geniusze jednak są w łaściwym  typem rasy.
Może tedy ten romantyzm na szczytach a racyonalizm na ni- 

zinach codziennego życia w łaściwym  jest źródłem rozłamu w  du- 
szach naszych i typ tego, dławiącego nas chaosu, tłoczących się 
sprzeczności wśród analizujących mózgów a płom iennych dusz?...

# *

..,Nolad m yejwer haghetto" — mówi o Herzlu jeden z he- 
brajskich poetów.

M yejwer haghetto — to początek zda się i sedno rzeczy- 
Herzla bowiem typem aghettowym nazwaćby można.

U rodz ił się w  środowisku o lekkiej patynie żydowskiej tra- 
dycyi, a żydowskiego wychowania właściwie nie odebrał. W  nie- 
żydowskich w yrós ł kołach i zdała od żydostwa w laury urósł i 
znaczenie. A  w  tern może posłannictwa jego zagadka. Oczyma 
nieprzyćmionemi żydowską m artyrologią, a duszą nietkniętą je- 
szcze zmorą ghettowej tradycyi, do jrza ły  i zrównowarzony umysł 
po raz pierwszy w tłum  żydowski się zb liżył.

T y lko  z perspektywy właściwa okazuje się wartość zjawisk. 
Ci, co z żydowskiego wychodzą środowiska wszystko co żydów- 
skie pod żydowskim kątem widzenia widzieć muszą. O czem myślą 
choć bez ich w o li i świadomości — żydowskiem być musi, czu- 
ją po żydowski* i ,Środki i cele poprawy żydowskiem i też być muszą.

Herzl w  innych w yrós ł stronach. Poznał w latach' m łodzień- 
czych gruntownie ku lturę grecką i rzymską, a um ysł wcześnie doj- 
rżały do głębi przeją ł się kultem klasycznego piękna — literat 
niemiecki ku ltu ry  niemieckiej sta ł się zapalonym wielbicielem, a tęsk- 
notą gnany po wszystkich krańcach Europy, światowiec i w 
Hiszpanii zmienne po ją ł koleje losu wielkiego narodu 1 w  An- 
g lii potęgę nauczył się cenić nowoczesnego przemysłu). i we Fran- 
cyi przesiąknął szalejącem tętnem społecznego organizmu, a w  Pa- 
w  re lig ijny  racyonalizm wprawiana, w  najwyższych swych emana-

G dy zaś nagle otchłań rozwarła się przed nim żydowskich 
uliczek — Europejczyk par excellence odmienić się nie m ógł. Tę 
samą miarę, te sam:e cele, i te same środkji i w  żydostwo wnieść 
zapragnął. N ie poczuł wcale, że nie o kwantytatywne walory, lecz 
różnice tysiącleci tu  chodzi!



Z obcych stron p rzyby ł i nową wręcz obra ł drogę. Nowy 
(typ wszedł w  ghetto a instynkt tłum u  odczuł to od razu. —  
Imponować to poczęło i ufnością napełniać. Bo poczuł też i to-• 
instykt tłu m u : ten typ nowy nawrotem jest jeno zamierzchłej prze- 
szłości. Co ongi w  czasach ,־państwowego bytu  najszlachetniej- 
szem by ło  w  przecięciu izraelskiego typu — to w Herzlu ze spo- 
tęgowaną mocą odży ło . Poczucie potęgi, bystrość, śmiałość, majestat 
wojujących królów  i czar fascynujących proroków...

Herzl aghettowiec nawrotem jest właściwego typu żydowskie- 
go. W  tysiącleciu dyaspory skoszlawał się zupełnie i s ta rł się typ  
żydowski w  karykaturę.

W  geniuszu Herzla zm artwychwstał stłum iony geniusz rasy 
i 'normalny zrodził się typ żydowski. A  w  tern, może największe 
posłannictwo Herzla. Karykaturom dyaspory wskazał po raz pierw- 
szy normalny typ wolnego Żyda...

*

Okres symbolizowania Herzla przeżywać poczynamy. Herzl, 
wchodzi w  panteon narodowych bożyszczy. Staje się zwolna o- 
środkiem wszelkich m yśli i uczuć narodu i inkarnacyą najgłęb- 
d'zych jego tęsknień. A  w pierwszym rzędzie kanwą, na której 
fantazya ludu snuć poczyna najcudniejsze baśni.

Los to podobny losowi wszystkich w ielkich ludzi. Znika ją 
cieleśnie geniusze narodu a potem geniusz rasy dzieło swe roz- 
poczyna.

T łum  abstrakcyjnie myśleć nie umie. Gdzie idee się rodzą 
tam wnet wyobrazicieli ich znajduje i wedle w oli swej kształtuje. 
Lud musi mieć olśniewający autorytet, na którym by oprzeć m óg ł 
swe idee przewodnie. Takim  autorytetem bezwzględnym był• przez 
całe w ieki średnie u jtłum ów  chrześcijańskich syn cieśli z Naza- 
retu, takim b y ł Możesz u Żydów przez cały okres dyaspory a nie- 
wątpliw ie takim  autorytetem zwolna staje się Herzl.

Fantazya ludu aureolą m itów  postać tę otaczać już  poczyna, 
a ;nader kró tk i żywot, zjawiskowa potęga tej indyw idualności i 
czar przedziwnej poezyi od duszy tej wionący, dokonują reszty. 
Herzl spichrzem się staje narodowych tęsknjic i narodowego tryum fu  
źródliskiem. Suggestya geniusza wychowywać poczyna całe po- 
kolenia....

A  choć brutalnem to się wyda i ąiegodnem — śmierć na- 
g ła  i przedwczesna Herzla rozwój ten o niebo przyspieszyła. —
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Któż wiedzieć może? -  Mo żeby w dłuższym okresie życia Herzl 
człowiek nazbyt ludzkie wykazał ułomności, może zawiść i nie- 
snaski pai tyj n/e z szczytów, by ściągnęły poetę, !może rwąca fala orze- 
łamowej chw ili i jego przyćm iłaby, a krótkowzroczność wsoófczes- 
nych indyw idualność tę załamałaby i zatruła... A ż  wreszcie 7 
jedynego przewódcy może s ta łby  się Herzl jed *  ‘n p }A z mAu 
konferencya charkowska tuż przed jego śmiercią by ła  już  oierw- 
szem. groźnem i złowrogiem memento...

U sunął się nagle żyjący Herzl na w ieki i cudowny m it o- 
staw ił królewskiego żywota i poszum orlich skrzydeł ulatującego 
geniusza...

Co realnością by ło  historycznej indywidualności — kiedyś w 
m it uiośnie i symbol odległych pokoleń, a co geniusz człowieka 
rozpoczął — dokona geniusz rasy... Z. F. F.
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Dr. M . E H R E N P R E IS  (Sofia).

H  E  R  Z  L .
(Fragment).

I.

Cechy charakteru Herzla, jako człowieka, wycisnęły swe piętna 
na jego twórczości literackiej i artystycznej. Zasadnicze uczucie, 
Władające autorem i artystą jest: głęboka i uniwersalna litość; 
owa w rażliwa litość, przepełniająca człowieka Herzla i wyciskająca 
nfL czole jego znamię nieusuwalnej melancholii. Herzl nam określa 
to  uczucie (Feull. I. 161.), jako uczucie solidarności z wszeikiem 
stworzeniem (das G efuhl der Solidaritat m it a ller Creatur). Kwe- 
stya nędzy ludzkiej sercu jego jest najbliższa. Świadom, że u- 
bóstwo nigdy nie zniknie, że ״w świecie więcej apetytu znajduje 
się, jak kurcząt" — gdy straszną 'nędzę ulic Londynu, z całą 
jej straszliwością i rozpaczą widzi, pyta: ״ Czy to wszystko ko- 
nieczne jest? Jaką jest funkcya tego ubóstwa? Czy może razem 
z ubóstwem każde dążenie, każda praca zniknie z ziem!. (Feull. 
I. 211.). Na pytanie to odpowiada dramat jego ״ Solon w Ł y d y ( ',  
poświęcony w  całości nędzy ludzkiej, potakująco: ubóstwo ma funk- 
cyę; g łód jest najlepszym darem dla ludzi. ״ Ludzie potrzebują u- 
bóstwa, ono rozw ija nasz talent i zdolność twórczą. Le^z istnieje 
stopień tego ubóstwa, k tó ry  czyni życie nieznośnem. ,,Każdy 
człowiek powinien przynajmniej tyle mieć, aby g łód  zaspokoić. 
Są głębie ubóstwa, gdzie n,ic się już nie rodzi, żaden talent, 
żadna twórczość. ( Solon w L״ yd y i", str. 78.).

Jego litościwa i w rażliw a dusza rewoltuje przeciw tym  prze- 
paściom nędzy, której żadnej funkcyi przyznać nie można.

Piękny jest ten świat, pełny światła, dobrotliw ie  słońce świe- 
ci i ogrzewa równomiernie dla wszystkich stworzeń, życia nasze- 
go treść i forpma wzbogaca się i rośnie ciągle bez przerwy, lecz na co 
stworzono ludzi, cierpiących głód, chadzających w bólu, bez cie- 

nia radości?
O to kwestya, która niepokoi gfo i niezmiernym żalem go p1z>- 

tłacza. Ten padół łez i cierpień, którego przyczyna i cel ukryte 
są dla jego m yśli, duszę jego w ypełnia i umniejsza jego rozkosz 
używania drugiego świata, gdzie radość i szczęście panują.



227M O R I  A H

W  świecie ubóstwa mieszka wiecznie jego myśl, drobne jego 
troski mają w  nim uczestnika, zbliżonego chwilowo do ludzi te- 
go ś\x lata, prawie z nim zrównanego. W  ciemnych zakamarkach 
chadza on, oddychając ciężkiem powietrzem z ich' m isteryami i 
tajniam i, użyczając słów  niememu bolowi... Czyta w  głębokich 
zmarszczkach twarzy, w  bladych barwach ich źrenic i zdziwfony 
podziwia niezmierne bogactwa tego ubóstwa i bezmiar przestrze- 
m \ir ich ciasnocie. Szuka miejsc, gdzie ubodzy i nieszczęśliwi cier- 
pią i gdzie życie nieznośnym staje się ciężarem. Odwiedza ich 
w szpitalach 1 na łożu boleści siada z wielką litością i m iłością 
bratnią (F ruh ling  im Elend F. I. 196.). Towarzyszy biedakowi 
przy przeprowadzce w listopadzie i udział bierze w  jego troskach 
w nowem mieszkaniu: ״ O to hamletowskie źagadnienia, chociaż 
chodzi jedynie o 2 pokoje i a lkierz". (Novemberterm in F. I. 160c. 
Towarzyszy wstrząsającemu pochodowi bezrobotnych w Londynie 
i stwierdza, ״ że żaden pogrzeb monarchy, lub pochód koronacyjny 
króla tak nie może wzruszyć jak ten beznadziejnie sm utny po- 
chód". (T. F 235.).

W  niedzielę w praterze, zmięszany z wesołym tłumem, od-
czuwa smutek- p łynący przez tętniącą wesołością rzeszę. (Julisonn-
tag im Frater F 127.). Czy można uśmiechać się na takim świe-
cie.׳־ Czy można nie brać udziału w  bola tych nadliczbowych, któ-
rzy rozkoszy życia nie znają; czy można nie mieć nadziei, że
lepsze dni p rzyjdą; czy można nie tęsknić za tym i nowymi cza-
sarni?

Oto źród ło  jego ciągłej melancholii, źródło jego utęsknień,
Cisza smutku rozlewa się po wszystkicli jego utworach, a w 

śmiechu jego drży łza smutku# i bolu.

i  ecz nad wszystkiem świeci gwiazda silnej w iary w  postęp 
ludzkości i w ie lkie j tęsknoty za światłem.

Artysta  — rzecze on — powinien i może świat wymalować 
wedle swych sennych widziadeł. ״ Każdemu głodnemu kawałek chle- 
ba pięknym i !wielkim stanie się św ia t" — m ówi En kosmos (״ So- 
lon in L yd ien " I. 78.) i w  jego wyobraźni powstaje upragniony 
dzień w jaśniejących barwach: ״ Widzę rozkoszny kraj przyszło- 
ści, jasne miasta, ogrody pełne zapachów m iłosnych; mężowie 
wolni i prości, kobiety wychowują szczęśliwe dzieci ochocie bez 
troski. W ielkie czyny rozkw itają i rosną, życie w  sztuce znaj- 
duje najwyższą swą treść", y lb id . I. 71.). K iedy nadejdzie ten 
upragniony dzień? Ciemność rozpościera się jeszcze nad ziemią,
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ludzie są grzeszni i źli, a przytem tak g łu p i i nieświadomi.
O to  drugie zasadnicze uczucie, panujące w jego pracy lite-

rackiej. Gardzi ludźmi, których w idzia ł w  upodleniu; zna ich dro- 
g i i iwy krę ty, rozumie ich niskość i nikczemność, ich śmieszne sa- 
m olubstwo, ograniczoność ich m yśli i uczuć; jakże m ógłby ich 
szanować ?

W ielkich i maluczkich z b lizka w idzia ł, studyował ich posta- 
cie w  dalekich podróżach, w obcych krajach, obserwował ich na
szczytach życia.

Rozszerzył się jego w idnokrąg, a oko stężało — gdy jako. 
dziennikarz siedział latami w  pałacu Bourbonów. Łudząca szata 
życia politycznego i z jego w ie lk im i gestami i polityczną frazeo- 
logią opadła tam pod s iłą  jego bezlitosnego wzroku i w idział, 
co się pod tą pokrywą znajdywało. Nikczemność ograniczoność i 
podłość — bez osłonek, ja w iły  się przed nim, w  tym  gmachu, 
gdzie gromadzą się wybrańcy Francyi.

Wszystko, co w idzia ł w życiu, koniecznie czyniło z niego gar- 
dziciela ludźmi. Niema u niego gniewu dla nędznych, ani wyrzu- 
tów ; owszem — nawet w upadku moralnym i umysłowym  upa-
tru je  część ogólnej nędzy i litu je  się.

Lecz umie n im i gardzić i [uśmiać się z ich małostkowości.

N ie jest to bru ta lny śmiech, plebejuszowskiego dowcipnisia; 
także nie zatru ty kurcz twarzy złośliwego, który chciałby, by 
świat się zatracił, by jego proroctwa się sprawdziły; jest to dobro- 
tliw y  i| przebaczający uśmiech dobrego przyjaciela, który wszy- 
stko przebacza, bo wszystko rozumie. Jest to wygrażający u- 
śmiech dobrego wujka, patrzącego z litością na .w yb ryk i dzie- 
ciaków, uśmiechającego się z zadowoleniem wobec małych dzi- 
kusów i ich śmiesznej bezczelności. Zdaje się, że mawia: .,Wszy- 
scy. ale wszyscy — m a li i w ielcy są kochanymi, wielkimji i g łupim i 
chłopakami, na których gniewać się nie trudno; przebaczyć wam mu- 
szę, bo nie wiecie, co czynicie".

II.

Fejletony Herzla, pierwotnie luźne kartk i piszącego z dnia na 
dzień, gwoli uciechy czytelników, sta ły się z czasem jednolitym , zam- 
kniętym tworem artysty-filozofa, któ ry na świat patrzy xx łasnemi 01  

czymia i Stara się dociec dna rzeczy. Rozróżniam w  życiu n el^ a;• 
tak człowieka, jak i pisarza, dwie główne epoki, które określić
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można, jako epokę bujania w powiątrzu i jako epokę oparcia się 
trwałego o ziemię.

•Pierwszy Herzl. z początku lat 1890, jako człowiek i pisarz, 
wisi w powietrzu, bez korzeni, bez silnych więzów w jakim kolw iek 
kierunku.

N ie wiedzieliśmy, gdzie się znajduje mówi o nim Herman 
Bah.r — zdawało się, że p łyn ie w powietrzu.

D rug i Herzl - -  od czasu pobytu w  Paryżu — znajduje, ja - 
ko człowiek i pisarz, g runt pod nogami.

Człowiek znalazł oel i treść swego życia w  ruchu odrodzenia- 
wyru; pisarz najduje cel swego tworzenia w poznaniu prawdy.

M ło dy  Herzl. autor komedyi i fars dla Burgu wiedeńskiego, 
pogaaanek dla berlińskiego I agblattu (1888), hiszpańskiej podró- 
ży w ״  N. Fr. P r." (1891) opowiada rzeczy senzacyjne. Ma już  
wówczas ty ł żywy 1 osobisty, jasne i ostre oko. k łu jący i sub-
teiny dowcip, lecz nie wiemy, kto on zacz, czego chce i
czy wogóle czegoś chce.

Bawi nas i cieszymy się nim. lecz me zbliżamy się do nie- 
go i :nie możemy mu uwierzyć.

Staje się następnie innym.
W ypowiada rzeczy prawdziwe. N ie wystarcza mu bawić pu - 

bliczność i ją zadowalać.
Wznieść, uszlachetnić i wychować chce.
Nie pisać chce. lecz poznać, prawdę poznać, swoją p raw - 

dę. Twórczość i życie zlewają się odtąd u niego w nierozdzielną 
jedność. L iteratura staje się dlań służbą Bożą, a zbliża się do>
niej z czystością i wzniosłością. Życie jest ty lko  ciągłem pomnaża- 
niem świadomego poznania. - Żyć — znaczy poznawać, pozna- 
wać i rozumieć. ( I .  I. 294.). Lak kroczy przez świat, poznaje, 
poznaje i rozumie, a co spostrzega i jak spostrzega, opowiada 
w  siwych fejletonach.

Nie szuka w tym celu za zdarzeniami wielkiem i i nadzwy- 
czajnemi. Wszyątko, co w idzi, rzeczy zwykłe i proste, wydają się 
jako zupełnie nowe. pełne ukrytych zagadek, które chce rozwiązać.

W ypadki dnia powszedniego, ludzi i rzeczy, otaczające nas,
zwykliśm y lekceważyć.

Jesteśmy w błędzie.
W łaśnie życie codzienne mieści w sobie najgłębsze ' i w ie- 

czne naszego istnienia. ,,Co zwykle jest, najtrudnie j może być od-
kryte". Rzeczy życia powszedniego nie zwykliśm y oglądać i ba-
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dać, a są to rzeczy najbardziej godne widzenia i uwagi. (Feull.
I. ■1-48.). Należy jedynie z zjawisk tych zedrzeć zasłonę i zaglądnąć 
do wnętrza. To czyni Herzl. ,,Jesteśmy ludźmi, którzy wglądnęiji
za ,zasłonę" — mawia Solon, w którym  Herzl ucieleśnił naj- 
piękniejsze przejawy własnej swej jaźni.

Świat p łyn ie  wedle porządku konwenansu, rzeczy 1־ rudzie 
dzielą się wedle rub ryk i nad wszystkiem wisi etykieta, wzmacnia- 
jąca kategoryę, p. wszystko pokrywają zasłony cienkie i grube,
tradycye ustalonych zdań i konwencyonalnych sądów.

Herzl delikatną d łon ią  zdejmuje zasłonę z rzeczy, obw inia 
? 1spokojnie i zdziw iony ogląda nową zjawrę świata - - za zasłoną,

O to treść jego fejletonów.

Nie o fejletony w zwyczajnem znaczeniu chodzi; tworów
tych subjektywnych i indyw idualnych w  każdym kierunku, nie 
można w-eielić w  komórki zwykłych kategoryi literakich. Fejłeton 
Herzla jest indyw idualną form ą artystyczną, równomierną z sub- 
jektywną treścią.

Są to utw ory dnia, lecz nie dla dnia stworzone. Znajdziesz 
w  .nich wylewy pieśni lirycznej, wstrząsającą tragedyę. wesołą ko- 
medyę, traktat filozoficzny, a czasami nawet dociekania ekonomi- 
czne.

Całość jednak napełnia rozkoszna woń całej i jednolitej o- 
sobowośd i silna cudowność silnej i wyższej sztuiki; duch wieczności 
unosi się nad nimi.

Rzeczy codzienne rosną dla szczytów promiennych, zwykle 
stają się wzniosłem i i nic nie jest głęhszem i bogatśzem. jak 
życia zwykłe godziny, przez niego odczute.

Fejletonista Herzl jest piewcą i filozofem dniu powszedniego. 
Korzy się przed jedynym majestatem majestatem życia, po- 
słuszny jego wiecznym prawom. Wzniesienie życiu, jego wzbo- 
gacenie i upiększenie są dla niego jedynym zaszczytnym celem 
każdej pracy, nauki i sztuki. Celów poza życiem nad życiem, nie 
uznaje.

..Sztuka dla sztuki" jest dla niego szermierką pustych 
słów.  Nie sztuka dla życia, by je zrozumieć, wznieść, poprawić. 
(F. I. 176.).

..Co jest celem religij. praw, piękno sztuki, które negują 
ty lko  głupcy? Chyba ty lko  wywyższenie ku wyższym szczytom 
moralności?" (Ib id . II. 189.).
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Jako piewca życia zbliża się doń, obserwując je tam. gdzie 
najpierw dziwnem jest, gdzie luxe ku ltura i społeczna konwencya 
mało je naruszyła.

Dlatego lubi małych, zwykłych ludzi, którzy od przyrody 
niezbyt odbiegli.

Dlatego kocha tak duszę dziecka, której jest niewolnikiem, 
której najpiękniejsze perły  swej muzy fejletonjcznej poświęcił.

W  delikatnej, bezgrzesznej duszy dziecka, przeczystej i ja- 
snej, odkrywa tajemnicę życia i ciemne jego prawa. W  niej od- 
krywa skarb rzadki, daremnie w  świecie poszukiwany, poezyę i 
piękno życia.

XX7 niej znajduje pociechę w zwątpieniu i rozpaczy i silne 
oparcie, gdy inne słupjy i !muzy walić się poczynają.

Dusza dziecka ostatnią jest ostoją m yśliciela i wieszcza, k tó - 
ry  !wierzył w  zwycięstwo dobra, a nie wierząc w  negacyę i zni- 
szczenie, przekonany b y ł o zwycięstwie dobra i postępie ludzkości.

Dr. I SCHIPPER.

Humanizm a sprawa żydowska 
w X V . wieku.

,!(Przyczynki do dziejów Żydów krakowskich).

Ciężką postawę m ia ł w  życiu Żyd krakowski pod skłon 
średniowiecza. Sprzysięgły się przeciw niemu moce nieubłagane kle- 
ru i żydożerczego mieszczaństwa, ch łosta ły  go .,powietrze" i po- 
gromy. Drogo go kosztował przyw ile j życią, oparty o protekcyę 
króla i szlachty.

Pieniądz b y ł mu ty lko przyjacielem, b ron ił go niemal je- 
dyny w tych ciężkich czasach rozbujałego fanatyzmu religijnego 
i rozbudzonego życia miejskiego.

Tylko dzięki temu środkowi zdołali Żydzi krakowscy rych ło  
uleczyć rany, zadane im przez ,,powietrze'' i flagellantów w  roku 
1349.. przez kler i kupiectwo ręką motłochu w latach 1407 
i * i423. Lęcz oto na świeżą musieli być burzę przygotowani. 
Zjednoczona akcya .,mnicha" Kapistrana, potężnego teokraty, Z b i­
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gniewa Oleśnickiego i żydożerczego historyka Długosza, nie w ró- 
żyła im pociechy. Za sprawą tej tró jcy cofa król w Nieszawie 
przywileje żydowskie (listopad 1454). Żydzi krakowscy w tej o- 
pressyi zwracają się do obradującego w Bingen synodu Żydów 
niemieckich o pomoc przeciw ,.m nichow i", ,,który Żydów w Kra- 
kowie o prześladowania p rzyp raw ił". A prześladowania te nie skoń- 
czyły się li na postanowieniu nieszawskiem. Kapistran bawi jeszcze 
do końca kwietnia 1455 w Krakowie i ośmielony pozyskaniem 
króla dla pracy antyżydowskiej, pozostawia Żydom krakowskim 
pamiątkę taką, jaką w r. 1453 pozostawił b y ł Żydom wrocławskim. 
Z początkiem r. 1455 wybucha w Krakowie pogrom Żydów, o 
wiele groźniejszy w skutkach, n iż pogrom z r. 1407. Kapistrano 
tryum fow ał. Żydowska polała się krew, a ci co uszli rąk pogrom- 
ców, chrzest przyjęli przymusowy lub zbiedz musieli z Krakowa 
i b lizko 5 lat za muram i stolicy przeczekać, aż znów bramy dla 
nich m ia ły się otworzyć. N iektórzy na zawsze opuścili Polskę, 
a los hen do Egipju i Indyi ich zagnał, gdzie w kilkadziesiąt 
lat później potomek wygnanej w 11455 .־ żydowskiej rodziny kra- 
kowskiej dziwnym splotem rzeczy o szczegółach pogromu i losie 
swym opowieść snuł w iarygodną przed w ielkim  admirałem i no- 
wych światów odkrywcą Vasco de Gamą1).

Ci, co pozostali w  Krakowie, pobyt swój okupić musieli ce- 
ną chrztu. Lecz dola ich by ła  nieszczególną. Odsłania nam ją

J) Szczegóły o deputacyi Żydów krakowskich na synodzie w 
Bingari i o pogromie Żydów krakowskich w  r. 1455 są Bałabano- 
w i: .,Dzieje Żydów w Krakowie i ha Kazim ierzu" nie znane, acz 
.znaleść je m ógł u Graetza V I I I3 Nota 5 pag. 435.

Graetz sądzi, że opowiadanie owego Żyda polskiego, które- 
go Vasco de Gama koło Goa przy ją ł na swój okręt, o pcgro- 
mie krakowskim z r. 1455 są przesadne, ..da sich anderseitig kein 
Beleg fu r Zwangsbekehrungen und Auswanderung der Juden finclet".

Tymczasem nie brak skądinąd dowodów zupełnej w iarygodno- 
ści opowiadania o fatalnym roku 1455.

I tak wegnanie Żydów z Krakowa skłonni jesteśmy przyjąć 
na podstawie uderzającego faktu, że krakowskie księgi grodzkie 
i ]miejskie na ogó ł bardzo bogate w zapiski, dotyczące Żydów, 
nie wykazują w  czasie od r. 1455 1460 arii jednej tranzakcyi
żydowskiej, jakby Żydzi wogóle zn ikli z terenu krakowskiego.

Przykładów przymusowego chrztu Żydów krakowskich w r. 
1455 dostarcza nam codex Epistolaris X V . saeculi II., 348 (lis t 
Zbigniewa Oleśnickiego do duchowieństwa krakowskiego w  spra- 
wie neofitów krakowskich).
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list Zbigniewa Oleśnickiego (po r. 1455), w  którym kardynał pro- 
si duchowieństwo krakowskie, by zajęło się losem jednej rodziny 
neofitów, gdyz skazana jest wprost na nędzę, jeśli je j ״ pobożn i" 
nie przyjdą z pomocą.ף  Dowód, że Żyd-neofita nie b y ł znów 
tak m ile widzianą owieczką na łonie kościoła, ani tak faworyzowa- 
ną przez chrześcijańską społeczność osobą, jak się to zazwyczaj 
przyjmuje, ale że raczej dz ie lił los owego głośnego w X V I. w. 
W iktora  z Karben, biadającego, że o neoficie ״ wcześnie zapominają, 
unikają go, wykluczają z towarzystwa, ba nawet drw ią z n iego".3) 
Krucyata pod wodzą legata Fregena w r. 1463/4 nowych w ypro- 
wadziła w Krakowie na widownię neofitów żydowskich. Bieda- 
kam! by li przed chrztem owi Hannesy (Johannesy), Erazmowie, 
Augustynowie, jacy przewijają się przez miejskie księgi krakowskie 
w czasie od r. 1464-1493, biedakami też po chrzcie 
wyżej snać sięgnął neofita M icha ł z przydomkiem 
wieczną pamiątkę pochodzenie mu przypom inającym  ״
trębaczem na dworze króla.4) ן

I ymczasem ci, co przy wierze w ytrw a li o jców X ,  _
lat po krucyacie z r. 1464 lepsze zaczęli snuć nadzieje m  j iŹ y -  
szłosc. Związali je z nowym kierunkiem umysłowym, któ ry w  owym 
czasie przez swych dwóch najwybitniejszych' reprezentantów: Grze- 
gorza z Sanoka, arcybiskupa lwowskiego i Filipa Bounaccorśi z 
San Gem miano, znanego pod pseudonimem Kalimacha (de The- 
bald.s) humanisty -  s ta rł się z całym m łodemu ruchowi w łaści- 
wyru rozpędem ze światem Oleśnickiego, Długosza i kardynała 
Fryderyka, brata królewskiego.

Grzegorz z Sanoka, pierwszy g łośny humanista polski, to 
nowy, zupełnie różny od dawnych średniowiecznych typ człowieka. 
Wyświęcony w r. 1451 na arcybiskupa lwowskiego, dalekim jest 
od wszelkiego fanatyzmu religijnego. ״ Etyka, to jedyny g run t fi- 

" ety י ka, stolcka׳ w  fizyce jeden 'Epikur ma racyę". O to g ło - 
azona przezeń zasada. Zasada zgoła nie średniowieczna.5) N ie dziw

2) C-odex epiąt. XV . s. II. 348.
•') V 1ctor von Karben: ״ De vita et m oribus Judaeorum (1504) 

S ,  i'' 24• por też nasze śtudjum : Żydzi neofici i prozelici

szaxva 1912 N i 2 P° SW' ^  ^  ŻydÓW w P01sce)■ W ar-
4) por. I. Schipper: żydzi neofici lc. 76—77.

1881 p J‘i D -g '7  k l: Odrodzenie 1 reformacya w "Polsce, Kraków

PlbBiBCbiCAIi
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też, że taki człowiek !odnosił się do Żydów życzliwie i że nie liczył 
się w  stosunku do nich z obowiązującymi judofobią przesycony- 
m i ־kanonami kościelnymi. Księgi grodzkie i miejskie Lwowa no- 
tu ją pod r. 1468 trzy kontrakty, na podstawie których Grzegorz 
z (Sanoka sprzedaje trzy swoje realności we Lwowie Żydom Ju- 
dzie i Jordanowi, a to pod bardzo dogodnym i warunkami, bo 
za spłatą ratalną rocznie po 5 grzywien.6) U przytom nijm y sonie 
ty lko  niezwykłe trudności, jakie stawiało Żydom przy nabywaniu 
nieruchomości mieszczaństwo i kler, a zrozumiemy, jak dalece 
od nietolerancyi średniowiecznej odbiegał s łynny humanista.

W  r. 1470. gośęi u siebie Grzegorz swego przyszłego bio- 
grafa, Kalimacha de Thebaldis. Czy, że na swoim protektorze 
się wzorował, dość, że Kalimach m ia ł się stać niebawem jednym 
z najwybitniejszych obrońców żydostwa krakowskiego.

Po kilku zaledwie latach swego pobytu w  Polsce genialny 
W łoch dostaje się na dw ór króla jako wspó!nauczyciel jego sy- 
nów z Długoszem. Zaiste! Spotkanie się dwóch światów. Żydo- 
żerca i fanatyk re lig ijny  D ługosz z jednej strony -  a po drugiej 
stronie entuzyasta starożytności Kal;imach, przeczący mniemaniom 
teologów o  w pływ ie  nadnaturalnych potęg na człowieka, prze- 
ciwnik Rzymu, korespondujący z Marsy!,iuszem Ficmem o darmo - 
nach platońskich, humanista, który jak Erazm Rotterdamczyk p izy- 
pominą — wedle świetnej charakterystyk,! Szujskiego — arcytyp 
późniejszego, groźnego Chrześcijaństwu kierunku, arcytyp twa- 
rzy W oltera. Ten o to  człowiek już wcześnie m usiał się żywo za- 
interesować żydostwem. Stosunki ze ziomkiem Pikiem de M.ran- 
diola z którym  prowadzi korespondencyę, niewątpliw ie zw róciły mu 
uwagę na kabałę żyd., w  którą Piko z szczególnem w nika ł za- 
ciekawieniem. W  założonej około  1488/89 w Krakowie humani- 
stycznej Sodalitas Yistulana, w  której Kalimach obok głownego 
Konrada Celtesa prym wodził, dyskutowano o języku hebrajskim 
z równem zainteresowaniem, co o łacinie i grece.׳ )

Reprezentant średniowieczczyzny Jan D ługosz z goryczą no- 
tować musi w swej kronice upadek swego systemu. Rady, owe 
sławne ״ rady Kalimachowe" biorą górę na dworze królewskim. 
Pod wpływem  Kalimacha kruszą się na Wawelu przesą y ,1 tana

ף  Akta grodzkie i !ziemskie. Tom X. nr. 638: 1 639.
Consularia Leopoliensa (archiwalne) 1468. pag. 157. (por.

sze Studya lc. pag. 345).
1) Szujski lc. p. 31.
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tyzmu. ( zdaje się, że oto nowa nastała era, skoro nie należy wię- 
oej do niemożliwości toczona w obliczu króla swobodna dysputa 
re lig ijna m iędzy różnych w iar wyznawcami. W s ła w ił się w  takich 
dysputach u lubiony Żyd królewski Zul (s ic !).8)

Humanizm b y ł w edług pięknych słów  Szujskiego teorety- 
cznie i literacko republikańskim, praktycznie b y ł akomodującym 
się do okoliczności— politycznie zaś bezwyznaniowym. Nie dziw 
tedy. że zapanowały na dworze króla polskiego tendencye dla 
Żydów bardzo pomyślne, gdy nad średniowieczczyzną "Długoszową 
górę brać począł Kalimach, o którym  współczesna broszura: ״O 
wychowaniu królewskiego dziecka"9) powiada, że gdyby go Kazi- 
mierz i O lbracht nie by li tak wspaniale traktow ali, nie byłaby 
żadna o nich pamięć przeszła do potomności. W p ływ y Kalimacha 
w sprawie Żydów najdobitniej zaznaczyły się podczas wielkiego 
procesu, jaki wytoczono Żydom krakowskim po pogromie w  r. 
1494, skończonym wypędzeniem ich na Kazimierz. D w ór z królem 
i Kaliimachem na czele stał po stronie Żydów przeciw mieszczą- 
nom, kapitule i bratu królewskiemu, kardynałow i Fryderykowi.

Wiadomości o procesie z Żydami i instancyach Kalimacha 
zawdzięczamy trzem listom, zachowanym w kodeksie bib lioteki ce- 
sarskiej w Petersburgu (N r. 63.), które pierwszy w wyimkach pu- 
b likow a ł Szujski10), a które historyk Żydów krakowskich, Bałaban, 
zupełnie przeoczył. dem ci bardziej przeto przywieść, je wypa- 
da pamięci.

Owoż z listu, datowanego, Kraków 30. V III. 1495, dowia- 
dujemy się, że prow incyał A lbert, Jan Bachurowski. kanonik kra- 
kowski i profesor uniwersytetu Jagiellońskiego Dr. medycyny Ja- 
kób Boxicza w ys ła li do króla O lbrachta, kupca krakowskiego Ja- 
na durzona, by się użalił, że Żydzi krakowscy przyaresztowani 
przez starostów z powodu pamiętnego wypadku w r. 1494 i potii- 
dani pod inkwtzycyę starościńską wypuszczenia zostali na wolność. 
Delegat biadał przed królem: ״ Go począć nam wypada, iżhyśm y 
nie obrazili Boga ani Przewielebnego Pana kardynała (Frydery- 
k a p . Jakoś Iurzon za pierwszym razem nic u króla nie uzyskał. 
Ie dy  pod koniec września 1495 drugi raz się wybiera, ufny snać

8) ibidem p. 6 . ..Z u l" jest widocznie skorumpowanym 
,,Srul'"e:m, Israelem, który bodaj czy nie jest identyczny z 
Israelem, ojcem Mojżesza Isserlesa.

9) Zeissberg: Kleinere Geschichtsąuellcn. 94, Szujski lc. 37.
10)Szujski lc. p. 145— 146,
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w list kardynała Fryderyka, który sprawą gorąco się zajmuje i o 
wysyłce Turzona do króla listem z 26. IX . 1495. komisarzy za- 
wiadamia.

Turzon przedłożył O lbrachtow i list kardynała tej mniej wię- 
cej treści: ,,Wasza Królewska Mość nie raczyłeś nawet wysłuchać 
go (Turzona), lecz w  tak ważnej sprawie re lig ijne j odniosłeś się 
do audytora (Kalimacha), którego Żydzi z przechwałką nazywają 
swoim patronem (sed re tu lit ipsum ad auditorem, ąuem se Ju- 
daei g lo riantur habere patronum). Niech mi przeto wolno bę- 
dzie napisać, że nie wszystko zostało W . Kr. Mości wyłożone tak, 
jak to )׳Nieszczęsny nadarzył wypadek, bowiem ten człowiek (Ka- 
limach), otrzymawszy od wysłańca pewne wiadomości, dotyczące 
prowodyrów deputacyi (Turzon et cons.) starał się obalić poszczę- 
góllne fakty i na deputacyę zwalić winę, jakgdyby przeciw prawu 
wykroczy!) i nfiższymi b y li pod względem prawości 'i samopoczucia 
ci, którzy pragną ze mną "dospołu myśleć o ukaraniu Żydów, jak 
tego domagają się prawa boskie i ludzkie. Lecz dość o tych 
przewrotnościach. W iem, co zacz religia i jakie obowiązki na 
mnie dostojeństwo moje wkłada, dobrze też pojmuję, że ład świa- 
ta świeckiego, przez ukaranie niewinnego Żyda nie mniej bę- 
dzie narażony na szwank1, jak przez wydanie na chrześcijanina ka- 
ry  śmierci. Daleko m i przeto do niesprawiedliwości nawoływać, 
lecz serce mi się krwawi z powodu tej krzywdy Bożej, z nowo- 
du tej obrazy imienia Chrystusowego, z powodu tej bezecnej śmia-
łości Żydów, którym  nie dość wysysać krew chrześcijańską lub
dzieci świętemi później ogłoszone kraść dla torturowania, ale któ- 
rzy swemi ;s kalanerni i zbrodniczemi rękami działają o wiele więk- 
sze okropności, iż bez bólu i łez i drżenia o tern ni mówić ni 
pisać nie potrafię.

,O to co mnie sk łon iło  najpierw o tej zaciekłości donieść do
uszu W . Kr. Mości, a następnie zwrócić się do sądów, którym  nic
niegodnego zarzucić nie można.

A  owoż do tego doszło, że wzbraniają ową sprawę roztrząsać 
i (ukończyć, acz na jej rozpatrzeniu i zbadaniu około  2 miesiące 
stracili i niemały trud łoży li. I czy godzi się, by u W. Kr. Mości 
więcej znaczył jednego człowieka cudzoziemskiego upór i instan- 
cya za Żydami, ni źli ty lu  mężów, powaga i wiara, n iźli godność 
m oja(... I cóż nie mają być dla nas przestrogą te w y- 
padki, jakie na nas niebo zw aliło : krw ią sycony po-
żar Krakowa, wylewy niebywałe w naszych czasach, pomór, gra ­
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sujący po Królestwie, ty lu  tysięcy niewola, ziem spustoszenie, w ręg 
.na karku... Zaiste, boję się. by się nie spełniło ono proroctwo 
Kapistrana, przed laty w  Krakowie głoszone * godzi się przeto, 
abyśmy m od ły słali gorące za pokój i ład w Królestw ie".

In tryg i kleru i ״ akcya" rozfanatyzowanego motłochu oba liły  
słuszną sprawę, bronioną przez szlachetnego humanistę.

Żydzi krakowscy pójść musieli na Kazimierz. Prawie równo- 
cześnie snuły się po miastach królewskich Polski rzesze Żydów, 
wygnanych przez Aleksandra z L itwy.

Duch Długosza i Kapistrana zamknął w Polsce i na Litw ie 
średniowiecze...

iKalimach musiał ustąpić przed ״ racyą stanu", którą• b y ły : 
״ powodzie, g łód, tylu tysięcy niewola, ziem spustoszenie" itd.

Zaiste spe łn iły  ąię przepowiednie Kapistrana... lecz w od- 
w rotnym  kierunku...

W  r. 1495 Kraków stał się coprawda ..judenrein", nie przy- 
niosło to atoli szczęścia ni pokoju. Bo oto zaraz w roku następnym 
w ybuchło  w ,,małym Rzymie" morowe powietrze i setki porwało 
wiernych.

Nieprzebierające ramię zarazy dosiągnęło też Kaiimacha. Dnia 
1. X I. 1496 um arł dostojny ten obrońca ,.niewolników skarbu".

Ostatnim śladem jego żywota to testament, w  którym zapi- 
sał rajcom krakowskim srebrną misę, aby w niej, za starym zwy- 
czajem, m y li ręce przed ferowaniem w yroków  — a zaś kardynała- 
w i Fryderykowi swą bibliotekę, zawierającą dzieła, zgoła innym, 
niż kler polski, owiane duchem.11)

Czy legataryusze pojęli tę ironię testatora?

L E O N  W E C H S LE R .

Herzl a młodzież.
...Bo dziwny zbieg okoliczności. M łodzież była  w  społeczeń- 

stwie żydowskiem pierwszą, która do Herzla przemówiła. Ostatnie 
publiczne słowa zmarłego mistrza b y ły  m łodzieży poświęcone, do 
niej zwrócone.

11) ch łędow sk i: Rzym, Ludzie odrodzenia p. 134.
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Przez całe życie żywo się zajmował, gorącym b y ł orędownj- 
kłem spraw młodzieży. W iedział Hęrzl. że młodzież świadoma 
swych obowiązków wobec narodu, m łodzież fizycznie silna, du- 
chowo zdrowa — to rękojm ia szczęśliwej przyszłości narodu. To 
też od chwili, kiedy w maju 1896. r. związki ,,Kadim ah", ,,Ibriah '"; 
״ L ibanonia", ,,U n itas", ,,G om ola" we W iedniu, ;;Hasmonea" w 
Czerńiowcach |! ״ Hum anitas" w Grazu w publicznym adresie do 
Herzla, oświadczyły gotowość podążenia tam. kędy ją s ła ł ״ Ju- 
denstaat", istniał między wodzem a młodzieżą zawsze nader za- 
ży ły  stosunek. ׳ -

M łodzież, która pierwsza Herzla zmusiła w  ten sposób, by 
oddał się rozpoczętej pracy i sk łon iła  go do porzucenia zamiaru 
ograniczenia się na samem wydaniu ״ Judenstaatu", znalazła w 
nim rychło  wyrozumiałego opiekuna, doświadczonego doradcę, cen- 
nego wychowawcę, drogiego towarzysza.

Jak współpracownikom Herzla czasy te niezapomniane są, 
tak ówcześnie !młodzi zmieniają się, gdy przychodzi im mówić o 
latach, gdy słuchali ...jego rozkazów.

*

z  *  *

...Widzieliście obrazy Herzla. Patrzycie w Herzla w towa- 
rzystwie przyjaciół, widzicie Herzla, otwierającego Kongres, po- 
dziwiacie Herzla pisarza, zagłębiacie wzrok w  Żydzie Herzlu, co 
pełen trosk jest o los narodu swego! I podziwiacie godność, co 
odeń bije, gdy znów przed władcami tego świata staje on. ,,król 
nasz niekoronowany".

Brak podobizny Herzla w  towarzystwie dzieci swych ukocha- 
nych i ״ swoich studentów".

Ale to czego nam nie dali malarze, dał nam mistrz pióra, 
Herzl literat. Jest nią ostatnia jego praca z marca 1904. roku, 
ostatnie publicznie wypowiedziane słowo syonistyczne. młodzieży, 
״ naszej nadziei", w  piśmie ,,Unsere H o ffnung " poświęcone. Nie- 
skończenie dobry ojciec, czule swego Hansa m iłu jący, którego, 
mimo s.-chorzałe serce, m ia ł jeszcze nadzieję widzieć dziel- 
nyim towarzyszem w szeregach m łodzieży, cieszy się i raduje, że 
pismo będzie się starało o to, by ,,die Schiller von łieu te" stali się 
״ Geselleri und M esiter", die uns, die w ir heute klaffen, ablósen 
in der Arbeit f i i r  den Zionism us". Jak ojciec dobry w oła : .,Neli- 
met Euch zusammen Jungen, w ir brauchen Eucli. Hebet nicht nur
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den Geist, sondern auch die Muskeln. Stark und aufrecht so llt 
i l ir  sein. Und lernen so llt Ih r m it Eifer, m it Begeisterung. W ir 
werden Eure Kraft, wie Euere Kenntnisse brauchen".

...Bo dziwny zbieg okoliczności. M łodzież by ła  w społeczeń- 
stwie żydowskiem tą, do której Herzl ostatnio przemówił.

*

*  *
W  smutną rocznicę, gdy usta młodego syna Herzla, Hansa, 

mówią ״ Jisgodel, wjiskodesz szmah robo", obchodzi cała m ło - 
dzież syońska stypę ślubowania wiernej pracy dla haseł, które 
on g łos ił, aż ziści się życzenie jego —

״ Wenn erscheint m ir ais gelungen 
Mein Bemuhen auf dieser Erden?
Wenn aus armen Judenjungen,
Stolze, jungę Juden w erden!"

K A R O L  R O S E N FE LD .

H E R Z L .
Wspomnienia z Dóblingu.

Zdro jem  łez skrap lam  mogilne Twe k w ia ty  
I  kładę usta na stopy pom nika, j
Smutek bezkresny mą duszę przenika,
A  m yśl u la ta  ku Tobie, w  zaświaty.

Żalisz się, wodzu, że w  obcej kra in ie  
Z łożyłeś kości :swe — zdała O jczyzny?
Że nam choć pomnym Tw ej M yś li spuścizny 
N iejeden rok tu, w  n iew o li upłynie?

•M istrzu! w  O jczyźnie, tam  wśród zórz prom ien i 
Kona już  szary m rok na nieboskłonie —
Gdy znów Ahaswer spocznie na swej ziemi,

Zniczem W olności gdy nasz gród zapłonie, 
Z łote  Ci tęcze b łysną pośród cien i — 
W olny lud złoży prochy Twe w Syonie.
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Ze sztuki żydowskiej■
O brazy  M arkow icza .

Równocześnie praw ie z o twarciem  w salach P rzy jac ió ł Sztuk 
P ięknych w ystaw y obrazów W. W acht la, gdy żyje  jeszcze na- 
s tró j, stw orzony obrazami L iliena , do grodu naszego zjechał pra- 
w ie niespodzianie inny  w ładca ze św iata barw, nie m nie j oa 
tam tych bogaty, nie m nie j od tam tych ״  nasz“ .

M ówię o M arkow iczu. M ówię o tych  paru obrazach, za- 
w ieszanych w niedużej salce, w  k tó re j haniebne św iatło  pra- 
wie dokucza.

Zaraz na wstępie rozwieszona sery a obrazów, pełnych świa- 
tła , świeżości. Wdzięczne są te !szkice i kompozycye z Holan- 
dyi. P a trzym y na nie z uśmiechem, o k tó rym  nawet nie wie- 
my. W zrok cieszy !się harm onią l in i i  i barw, cieszy nas bez- 
trosk liw a  pogoda tych  ryba ków  z nadbrzeża morskiego o bron- 
zowych, czerstwych twarzach. U jm u ją  kob ie ty w  dużych, bia- 
łych czepcach z nieodłączonymi drutam i w  ręku.

A le  dusze tych  ludzi, to toń cicha, spokojna, spojrzenia# 
ich nieomroczone pytaniem , zwątpieniem , nie męki, ani gestu 
skrzyw ienia . Jedyn ie  może ta  kob ie ta  wyglądająca oknem ,,P rzy 
ostatniem św ia te łku “ , może te re fle ksy  czerwonej serw ety i 
sinych barw m roku dają złudę sm utku , ale sm utek ten bezbo- 
leśny, jes t ciszą.

Parę k rokó w  dalej — ״ M gła“ . Znacie to uczucie, gdy po 
d ług ie j, b u rz liw e j nocy b ieżym y do okna, by je  szybko otwo- 
rzyć, by zm ierzyć się z fa lą  św ia tła  i  słońca, by odetchnąć, 
głęboko, pełną piersią? i  tę chw ilę  nagłego rozczarowania na 
w idok szarych chust zawieszonych n izko — n izko nad ziemią, 
jak  p łaczki. M gła u M arkow icza dusi nas, odczuwamy ciężar 
je j na piersi, oddechamy ciężko. ,

״ C yprysy“  i ״  G-etto“ zacierają zwolna i. konsekwentnie 
uczucie lekkości, k tó re  da ły nam poprzednie obrazy. Idz iem y ku 
dalszym, już  cichsi, p rzytłoczen i ciężarem jeszcze nieznanym, 
a już  do tk liw ym .

I  oto mamy przed sobą już  ty lk o  galeryę m ieszkańców 
getta, dzieci ciem nych zaułków, ludzi pozbawionych praw, ła- 
manych nieuleczalnem c ie rp ie n ie m : nostalgią do własnego kąta.

To ludzie, k tó rym  szara codzienność, w a lka  o chleb co- 
dzienny, trosk i, rozpacz i ból nie um ia ły  zabrać marzeń o 
wolności, o ra ju , o rozkoszach obiecanej ziemi, o w ie lkośc i wy- 
branego ludu. Lecz zabrała im  tw arda, złowroga rzeczyw istość 
siłę, moc, odwagę, pragnień ׳swych w c ie lić  nie um ie liby , cóż 
mówić im o ,zmaganiu się z przeszkodami, k tó re  n iebotycznym  wa- 
łem  przesłania ją słońce? !
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Żydzi w obrazach M arkow icza ży ją  za tym  wałem, ży ją  
w ciemności, z oczyma, przesłoniętemu mgłą, w patrzen i w  da- 
lefeie, m istyczne !szlaki; ży ją  w  szarej zgrozie rzeczyw istości, 
czekając Mesyasza.

Ot ta ,,Sama w  św iecie“  toć starość samotna, sieroca 
i zbolała jak  harfa  o potarganych strunach. Łachman, obw i -  
ja jący  głowę, to ca ły  dorobek paru dziesiątek lat, to jedyny  
owoc trudu, k tó ry  zżarł je j s iły , młodość i rzu c ił na pastwę... 
może głodu, może gorszej jeszcze pon iew ie rk i, k to  wie...

N ie lep ie j dzieje się temu starcow i, zajętemu ״ L e k tu rą “ . 
Zw lec się z posłania nie może, siedzieć swobodnie także nie 

jakaś litosna, a dobra dłoń podstaw iła  mu poduszki i starzec, 
wyczeku jący już  ty lk o  śm ierci... czyta. Lecz czu jnym  uchem 
ło w i zdradzieckie, ciche zb liżenia  się Kostusi — a oto smuga 
zachodzącego dnia p rzyn ios ła  mu pamięć m inionego życia — 
zm artw ychpow sta ło  wszystko — huczą try b y  przeszłości...

..Żal życia, ta k i bezm ierny, c ichy żal...

.,M odlitw a poobiednia“  kobiet w  schronisku to ״ n ib y “  zno- 
śna juz  przystań d la ״ samych av św iecie ‘•‘. A le  to przeciwsta- 
w ienie nie w yzw ala  nas z depresyi — patrząc na te śnieżne1 
serw ety, zaścielające istoły, za k tó ry m i siedzą zgarbione w je- 
dnakowe, ciemne św itk i, odziane babcie czujem y, że w  gardle 
coś nas dusi...

M arkow icz dał pom iętym  twarzom  cichy, zd ław iony ję k  
dusz , pozbawionych własnego kąta, rodzinnego ciepła, one wszy- 
stkie , te stare ko b ie ty  pow inny drżącą dłonią już  ty lk o  oprzeć 
się o kolebke wnucząt — a siedzą rzędem, sztywne — w  schro- 
nisku.

W  m ilczeniu przyg lądam y się ogniwom tego samego łań- 
cucha, bolesna to i nadto znana prawda życia dla ludzi na- 
ogól, dla nas Żydów to jednak dzieje w łasnej duszy, to sym- 
hol losu we wszystkich jego przemianach i fazach.

Każdy obraz, to stopień, po k tó rym  przechodzim y ze sta- 
nu przygnębienia  i beznadziejności, w  św iat m od litw y  — od- 
z y w \ sin  w p ie rs i owe jedyne, specyficznie żydowskie uczu-
cie ״betuchen“ . ,

Gdy w idłaste m acki ostateczności rozp łu ży ły  już  pierś na 
strzępy, gdy zbladł ju ż  ostatn i promie nadziei:

״ ...chapt Jankełe dem ty ły m  yn  ło jf t  yn  sz il aran“  —
m ów i pieśń ludowa.

Zna tę właściwmść psyche żydow skie j M arkow icz i  od-
daje ją, jak mało k tó ry  z naszych a rtys tów  z poezyą, głę- 
boko a szczerze.

..Fragment bóżn icy“ ״ , Zadum any“  i ״ Kadesz“  to owa za- 
chodząca w naszych oczach metamorfoza rozpaczy w promie-
niach w ia ry .
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״ Sądny dzień“  to coś w ięcej) jak  ładnie nam alowany obraz, 
to synteza zbiorowej duszy ludu, k tó ry  c ie rp i, buntu je  się, prze- 
k lina , m iota i... całą duszą ko rzy  się przed Panem.

Ten Żyd w yg ląda tak, ja k b y  ła kn ą ł k rw i ca łych narodów״ 
jakb y  na sąd w zyw a ł w ie k i całe, a jednak w nawpół rozwar- 
tych  wargach jest ty lk o  to jedyne, odwieczne, dziecięco ufne i 
pokorne :

...Jahweh...
״ Święcenie T o ry “  to chw ila  przecież radosna w  życiu Ży- 

dów, lecz świadomie czy nieświadom ie dał a rtys ta  ów ,ko lo ry t 
loka lny “  tego uczucia.

Mamy 3 Żydów, oplecionych w okó ł ukoronowanego zwoju 
Tory. Ich  gest, w yraz, półuśmiech m ówią o całe j świadomości, 
że to ״ Słowo“  to cała ich mac, to broń w życiu, puklerz i u- 
ucieczka. Z oczu ich b ije  duma, lecz ...nie radości — to raczej 
duma, lecz duma starcza, łzawa i  bardzo, bardzo bolesna.

I  w szystka  treść tych  obrazów, cała w ypow iedziana i niewy- 
powiedziana dusza tego ludu, dysze tą  dumą konającej pieśni, 
o zm roku zimowym. Oplata nas sieć golusowej tradycy i, k tó ra  
dogasa w  zaułkach, ja k  słońce wieczorem.

M arkow icz z ca łym  aparatem świadomych i udo lny  eh śród- 
ków  artys tycznych  uw iecznia ginące p iękno getta. Jest to ar- 
tysta  dużej m ia ry, o w ie lk im  talencie, o którego w łaściwościach 
m ówić nic mam potrzeby, skoro obrazy m ają moc nad nami, sko- 
ro tajem ną gędźbą rozw a rły  zasklepione codziennością źródła u- 
czuć ...świętych.

Poezyc, zm ierzchu w c ie lił M arkow icz w  swoich dziełach, 
nie masz tam  młodości, nie masz barw  jasnych, nie szukaj słońca,

Jest sztuka sp iżow ym  pom nikiem  przeszłości, jest doku- 
mentem czasu mknącego wciąż naprzód, jest świadectwem 1)0 - 
gatej ,czystej i m iłu jące j duszy a rtys ty , jes t źródłem naszego 
zachwytu, oczyszczenia się i urastania. Tak ją  pojm uje Mar- 
ko w ic  z i  ja k  mało ludzi naszej epok i kocha, rozum ie i ceni 
tragedyę i  m y ty  lepianek, w  k tó ry c h  ży ją  a rys to k rac i ducha, 
pozbawieni n a jp rym ityw n ie jszych  środków do życia. Uczy art-y- 
sta nas m łodych, butnych pragn ien iam i, zuchwałych ideami u- 
szanować odchodzące pokolenie...

W״ — y  uciekacie za szybko od tra d y c y i“  — m ów i m i a rtysta, 
gdy zamiast s łów  za chw ilę  bogatych wzruszeń podaję mu rękę. 
N ie chcecie sobie zdać !sprawę, że c i nad Talmudem ślęczący 
zachowali dla was bezcenne wartości, że oni w łaściw ie  w a ł ży- 
w ych ciał, gorących serc u ch ro n ili was od rozbicia.

״ — W y  — m ów i z w yrzu tem  — odrzucacie nieznane i nie- 
przeżyte, a równocześnie trac ic ie  to piętno, d la którego oni za- 
wsze i wszędzie są ty lk o  Żydam i — m ają odrębny, charakte- 
rys tyczny  s ty l“ .

)Pochylam głowę -— słow a drżą na wargach, n iew ypow ie- 
dziane. M arkow icz ukazuj'e m i rę ką  na uboczu w iszący obrazek״
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״ W yzw o len ie “  nazywa się ta  chw ila  szalonej w a lk i, k tó ra  
odbywa się w  piensi tego młodego Żyda (jedyny m łodzieniec na 
w ys ta w i) wśród żydowiskich obrazów). Z jednej s trony rysu je  się 
lekko  w  różowej mgle zachodzącego słońca Tradycya, — lud 
z lis iu rka m i na głowach i  Torą w  ręku , — z d rug ie j Emancy- 
pacya — kobieta  z gwiazdą na czole i  płonącą pochodnią wie- 
dzy w  ręku.

On walczy...
Eęce ma związane, duszę na rozdrożu p rzygw oździł, ból 

zwątpień. Szarpie się to w  prawo, to w  lewo, gdy odrzuci Trą- 
dycyę, rozdziera w  kaw a ły  swe własne serce, broczy we k rw i 
najdroższych uczuć, gdy w yrzekn ie  !się św ia tła  — sam się czy- 
ni ślepcem, kaleką. - ״ Tak — m ówię — to jeszcze wczorajszy 
dzień, to M eier Ezofowicz, to praw ie  my, ale już  nie m y — 
pan w ie nasz cel w y tkn ię ty , m y mamy już  odpowiedź na to 
pytanie.

Uśmiechnął się artysta.
— ,,Wiem, w iem, niech się pani pocieszy, nawet tu  w  

Drohobyczu znalazłem już  tę nową odmianę golusu, znalazłem 
ty p  żydowskiego rob o tn ika “ .

Odetchnął lżej — zrozum ia ł m ię bez pytan ia.
Tak, bo w  naszej !sztuce po jaw ić  się m usi żydow ski pra- 

■cownik, owa szara proza powszedniego dnia, k tó ra , ja k  chleb 
codzienny jest nieodzowna, czekamy na dzieci tych  starców , któ- 
rzy  m ają twarze nieugięte, proste ram iona i da leki Avzrok. 
Takich czekamy, którzy7 Mesyasza m ają w  sobie, we w łasnych 
możliwościach.

Takich, k tó rych  m odlitw a, to czyn życiow y, k tó rz y  są świe- 
żą odroślą zamierającego pnia, k tó rzy  ja k  ow i sta rcy bronią wła- 
snyeh w artości, ale po to jedynie , by je na rodzim y przeszcze- 
pic g runt

Czekamy7 tak ich , k tó rz y  w c ie lili m istyczne tęskno ty  tych  
starców, rozpoczęli pow rotną drogę — a k tó rych  dusze — to 
szumiąca pieśń zwycięzców...

Takich — w  sztuce — czekamy.

Cecylia Kuhm erkerów na.

O b ra z y  W ilh e lm a  W a c h tla

Cu za chaos lub raczej jak ie  biegunowo odległe św ia ty : 
m artw a natura  i p o rtre t, obrazy u lic  i ogrodów, obrazy sym- 
boliezn ' bezezasowe i budzące wspomnienia zam ierzchłe j prze- 
szłośei, m otyw  b ib lijn y  i m odelk i paryskie . Znak to w ie lk ie j 
żywotności a rty s ty  i bezsprzecznie dużego w pewnych kierun- 
kach ta len tu  z jednej, z d rug ie j zaś strony7 kaprysu, . co si<| 
przerzuca z ła twością od mozolnie zgłębianego problem u do e- 
fektu, nieokupionegó w artością  artystyczną, zdolnością n i p ra ­
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cą. Trzeba wprzódy rozeznać i sk lasy fikow ać ostatnie prace 
W ilhe lm a W achtla. Możnaby je podzie lić na obrazy o w yb itnych  
cechach wschodnich i speeyalnie żydowskie po rtre ty , kw ia ty , 
studya i  szkice (te ostatnie przeważnie pow sta ły w  Paryżu).

Nas najbardzie j zajm ie pierwsza kategorya obrazów, wscha- 
dnia i  żydowska. W przódy te pierwsze.

Z zamiłowaniem, jak ie  speeyalnie cechuje Żydów, próbu- 
je W achte l zgłębić ta jem nice Wschodu. N ie znając go wyczuwa 
go przecież na wskroś in tu ic ją  w łasnych p redyspozyc ji raso- 
w yc łi. Takim  jest też, gdy w n ika  w  życie izdebki żydow skie j1 
i  je j m ieszkańców. Um yśln ie p rzeprow adziliśm y ten podział prac 
na obrazy wschodnie i  żydowskie, choć niejeden z te j p ie rw - 
szej ka tegory i nosi ty tu ł żydow ski. Gdybyśm y je jeszcze ści- 
ślej określić m ie li, nazw alibyśm y je w prost eg ipskim i, uderza 
nas podobieństwo typów , a dalej nastro ju  w obrazach !>. t , : 
Księżniczka, Judyt, S u lam itka  i  Oczekiwanie, k tó re  stanow ią 
clou całe j w ystaw y. Ten typ  kobiety, k tó ry  cechuje w yd łużony 
owal tw a rzy, łączność praw ie  że nie przerwana w l in i i  czoła i  
nosa, lekko zagięta form a tegoż i  małe bardzo oddalenie no- 
sa od zm ysłowych ust, postać zaś cała średnio smukła o dzie- 
w iczej p ie rs i spotyka się na płaskorzeźbach egipskich, k tó re  
s łuży ły  Leonow i B ax tow i za najautentyczniejsze źródło stu- 
dyów  i wzór do jego nieocenionych ka rtonów  i p ro je k tó w  ko- 
styum owych. Stąd typ  ten o ile  się z d rug ie j s trony da dziś. 
s tw ie rdz ić  dokładnie, ja k  w yg ląda ł czysty rasowo typ  H ebre jk i, 
oznaczyć należy, jako egipski, a jeno przez presumpcyę, do- 
m ysi czy in tu ic ję  a rtys ty , zgoła niezaw isłą od naukowych ba- 
dań z identy fikow ać go z żydow skim . M im otó rzec można, że 
się a rtys ta  w yw iąza ł z zadania w  sposób wskazujący n ie ty lko  ׳
na n iezw ykłe  wyposażenie techniczne lecz i in te lle k t tw órczy 
i  bogaty.

K lasycznym  i na jdale j w k ie runku  oryg ina lności idącym 
obrazem, a skupia jącym  w sobie charakte rystyczne  cechy wszy- 
s tk ich  innych jest ״Ju d y ta “ . K aprys i głęboko gdzieś na dnie 
duszy drzemiąca drapieżność, przesyt i natura lna  we k r wi  le- 
żąca zmysłowość, um ysł p łochy i fantastyczny, odzw iercied la ją  
się w  te j klasycznie w  swoim  rodzaju  p iękne j postaci o sina- 
g ław ej cerze i dużych n iebięsko-szafirowych oczach, cudnie ob* 
ram owanych elipsą rzęsów. N iezw yk ły  e fek t ww wołu ją  tu  obok li- 
n ii rysunku  bez skazy św ietn ie obmyślone barw y (cera, oczy, 
w łosy). N ie należy też pominąć akcesoryów doskonale o praco- 
wanych i dostro jonych do ogólnego charakteru  pracy.

A  p.ozatem nastró j. Tu w yb ija  się na p lan p ierw szy obraz 
p. t. Sm utny K ró l. Obraz nie najlepszy z prac W achtla, a je- 
dnak, gdy chodzi o wrażenie całości, przyznać trzeba nadźwy- 
czujnie odczuty. Takim  b y ł w  istocie Wschód ów, co Kassydy 
z ro d z ił' i baśnie cudne, ta k im i c i k ró low ie , k tó rych  schorzałe 
i  smutne w  przepychu dusze leczyła cicha skarga h a rfy  zmie­
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szana z pluskiem  fontanny, ta k im i b y ły  ogrody, w  da li roz- 
marzone, senne, duszące wonią, ta k im i palm y nieruchome i k ró - 
lewskie h a rfia rk i.

P rzypom ina nam się powieść o ludziach, co przed w iekam i 
żyjąc, poku tu ją  dziś znowu na tym  padole sm utku  w iiine j 
postaci, a! ty lk o  czasem ozwie się w  nich, jakaś obca, im m- 
mym zda: się nieznana, a przecież znana nuta. Tak i  żydow sk i 
a rtysta. Tw orzy in tu ic ją  obrazy, k tó ry m i ż y li progonowie jego 
rasy, tw o rz y  zadziw iająco tra fn ie .

7. żydowskich obrazów W acht la w ym ien ić  należy prace p. 
t. ״ Przechodzeń“  (praca dawniejsza) i ״  P ią tek w ieczór“ . P ierw - 
szy i d rug i jest fragm entem  z szarej przędzy Ghetta. \A szoze- 
gólności praca druga. M arzy dziewczę z u lic y  żydow skie j o 
zmierzchu. O czem? O szczęściu, k tó re  zna z opowiadań i do- 
m ysłów  dziwacznych lub liche j ks iążk i, o pełnem radosnem sio- 
necznem życiu, co tę tn i zdała gdzieś od tych  u liczek w ązkich  
i św ia tła  świec sabatowych, o tem, czego sama określić nie
zdoła, o czem wie, że is tn ie je  i  jetst udziałem  szc׳zęślhvqów, 
k tó rych  nie w idz ia ła  i nie u jrz y  w  życiu.

W ach te l zna bóle duszy żydow skie j.
W  dziedzinie, po rtre tu  w ykazu je  a rtys ta  niepoślednią tech- 

n ikę i sporą, dozę psychologicznego pogłębienia portre tow anych.
0  ile o tą  ostatnią idzie cechę, to odznaczają się tu  p o rtre t 
kobiecy (1. 83.), p o rtre t K orne la  M akuszyńskiego, natom iast u- 
derza s trąk  głębszego w yrazu  w  portrec ie  panny A . (1. 10‘2.). 
A le  wszak nie zawsze w in ić  można artystę.

Szereg udatnych prac paryskich, a w ięc ״ M odelka I . “  (rzecz 
doskonała, drgająca życiem) ״ g łów ka  p a ryża n k i“ ״ , Paryżanka 1.
1 uda ły eksperym ent techniczny, fig u rk a  z porcelany obok kw ia - 
tów, zasługują na specyalną wzmiankę.

W״ ieczór pesachowy“  i ״ Modelka I I . “  nie dostra ja ją  się
do poziomu prac a rtys ty . A r je h  W einstock..

K ron ika  palestyńska.
 נשיאות, מזרחה עיני שתי ועתה

קטנה אנרת ביאליקז

W śród bezustannych ka tak lizm ów  narodowych, gdy przy- 
padek ty lk o , a nie konieczność zda się być regula torem  wszel- 
k ich  prze jaw ów  życia  żydowskiego, jedynie  praca palestyńska 
konsekwentnie i jedno lic ie  się konso lidu je  jako  k ie runkow a  sku- 
p ia jąca usiłow ania  tych  w szystkich, dla k tó rych  syonizm  sy- 
nonimem s ta ł się działalności, a praca — filozo fią  czynu ży- 
dowskiego.
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Dziś Palestyna — odwieczna treść m iłości i  przekonań 
każdego z nas — jedynym  sta je się terenem eksploatacyi wie- 
dzj 1 zdolności naszych. I  zw iększają się też szeregi palestyń- 
skich pracow ników , a ożywczy pow iew  wolności z k ra ju  tego 
w yp ływ a jący , całe przebiega Żydostwo. N ie dziw  więc iż nai- 
w iększy poeta doby dzisiejszej -  B ia lik , finansowy ’ potentat

Rotszild, męczennik ro sy jsk ie j gehenny — B e jlis  praw ie je- 
dnoczesnie ku pa lestyńskim  ugorom swe k ro k i zwracają. A  
1 wsrod naszych am erykańskich poetów żydow skich znalazł się 
,,m aruder“  Z A m e ry k i owego ״ Syonu X X . w .“  ucieka poeta 
Jehojosz by w raz z rodziną !stałe pod słońcem palestyńskiem  
znałezc schronisko. A  wiecznie zbolały now elista  heb re jsk i J

Bre1I1ner z Pesymistycznego ocknął się odrętw ienia  i żywą 
rozw iną ł działalność oświatową wśród żydowskich robotn ików  
palestyńskich.

Lecz nie doktryną  jest dla nas palestyńska praca, ale im- 
peratyw em  kategorycznym  każdego z nas, żywą treścią opartą
0 elementarną s iłę  narodowego uświadomienia. A  żywem  świa- 
dectwem te j rosnącej świadomości, iż jedyn ie  Palestyna pro- 
biem żydow ski rozwiązać może, jes t wzmożony w  ostatnich cza- 
■sach ruch  w  lite ra tu rze  palestyńskie j, k tó rą  wzbogaciły w  o- 
s ta tn ich  miesiącach tak poważne dzieła ja k  n. p. D ra Curta 
N aw ratzkiego ״ Die j  M is  che Ko lon isation  Palastinas“  lub Tschle- 
nowa: ,,F iin f Jahre der A rb e it in  Palastina“ .

W ״ lic y  żydow skie j w re dziś i k ip i. M inę ły  już  bowiem 
bezpowrotnie czasy znużenia i  cofania tsię, a budzą się tęsk- 
notA i p iagn ien ia . , A  w  ta k ie j c h w ili konsekw entny ruch pa- 
lestyński i energiczna działalność moc mogą -posiąść w prost 
przewrotową.

Z 1 uchu jednostek ist a je się praca palestyńska ruchem  ca- 
ego społeczeństwa. Świadczy o tem wzmożona im igracya  ży- 

dowska do Pa lestyny. W  ostatniem  półroczu od T isz ri do A dar 
p rzyby ło  do Pa lestyny (przez Ja ffę ) 2559 Żydów. Z tego 2014 
Aszkenazow, 230 Sefardów, 180 Żydów z Buchary, 78 persk ich
1 0 ' z Jemenu. W śród tych  ilość rzem ieśln ików  w ynosiła  95

0fa tn ic h  czasach szczególnie s ilną  jest im ig racya  Żydów 
macedońskich i jem en ick ich.

Z fila n tro p ijn e j, eksperym enta lnej sta je się dziś koloniza- 
cya palestyńska jedno litą , narodową. W  •pewnej mierze dzieje 
się to dzięki zgodnej już  dzisia j dzia łalności czterech in s ty tu c y i: 
Lrzędu palestyńskiego, J. C. A Agudath-N ״ eta im  i Geuii. W  
Rosyi 1 Am eryce s iln y  ro zw ija  się ruch  achusalny. W W iln ie  
podczas ])obytu D r. Ruppina, k ie row n ika  Urzędu Palestyńskie- 
go, powsta ła w listopadzie u. r. achusa. Z początku obejmowa- 
la  12 uczestników, aż wreszcie liczba ich wzrosła w m aju br. 
do 110. Achusa w ileńska, na k tó re j czele sto i obecnie B. A. 
Croldberg ma na celu nabycie dla 60 członków  g run tu  po 150 
dunamów, a w׳ ięc kom pleks ziem i 9000 dunamów. Nadto po­
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s ta n o w io n o  z a k u p ić  600 d u n . g r u n tu  p o d  p o trz e b n e  z a b u d o w a -  
n ia  (n a  k a ż d e g o  w ię c  u d z ia ło w c a  p r z y p a d a  p o  10 d u n a m o w ) ,  
a 400 d u n a m ó w  g r u n tu  d la  o g ó ln y c h  c e ló w .  C a łe  p rz e d s ię w  z ię - 
c ie  o b lic z o n e  je s t  n a  1 ,020.000 F rc s .  N a  to  w y s ła n o  ju ż  do  
P a le s ty n y  40.000 F rc s .  ja k o  p ie rw s z ą  r a tę .  U d z ia ł  k a ż d e g o  c z ło n -  
k a  w y n o s i  6000 r u b l i ,  p ła tn y c h  w  17 p ó łr o c z n y c h  r a ta c h .  (U - 
d z ia ł  w  a c h u s a c h  a m e r y k a ń s k ic h  w y n o s i  1400 do  la r  ó wg u w־ an - 
a n g ie ls k ic h  300 F . s z te r l . ) .  K a p i t a ł  w ię c  d o c h o d z ą c y  d z is  do  
P a le s ty n y  p o c h o d z i z k ó ł  n a r o d o w o - ż y d o w s k ic h ,  u ś w ia d o m m y  
n y c h  o k o n ie c z n o ś c i k o lo n iz a c y i  p a le s t y ń s k ie j . ״  E s  is t  n ic h t  das 
F in a n z  o d e r  U n te r n e h m e r k a p i t a l  —  p o w -ia d a  D r .  R u p p in  —  so n - 
d e rn  es is t  das K a p i t a ł  d e r  a n  d e r  W ie d e rb e s ie d lu ń g  P a ła j- 
s t in a s  d u rc h  J u d e n  in te r e s s ie r te n  ju d is c h e n  K r e is e “ . W  d o ty c h -  
c z a s o w y c h  p rz e d s ię w z ię c ia c h  w y s ta r c z a ła  p rz e d s ię b io r c o m  m a ła  
n a w rn t re n to w n o ś ć ,  bo  n ie  o w y s o k i  c h o d z i im  z y s k .  N . p. 
k a p i t a l is t a  in w e s tu ją c y  s w ó j k a p i t a ł  w  P a le s ty n ie  n a  n ie  ru c h  o- 
m o ś c ia c l i  d b a  o p e w n ą  o c z y w is ta  r e n tę .  A le  n ie  o d s tra s z a  go  
o d  p rz e d s ię w z ię c ia ,  g d y  r e n to w n o ś ć  je g o  je s t  m n ie js z ą  n iż  g d z ie -  
in d z ie j .  M o m e n t  p a t r y o t y c z n y  je s t  t u  d e c y d u ją c y . ״  I c h  m óc  l i t e  
d ie  v o n  d ie s e n  K a p i ta l i is te n  a l im e n t ie r t e  K o lo n is a t io n ,  d ie  na- 
t io n a łk a p i ta l is t is c h e  o d e r  k i i r z e r  n a t i o n a l e  K o lo n is a t io n  nt.11- 
n e n  —  p o w ia d a  d a le j D r .  R u p p in  —  im  G e g e n s a tz  z u  d e r  
r e in k a p i t a l is t is c h e n  K o lo n is a t io n ,  d ie  k e in e  G e f i i l i ls w  e r  te  k e n n t  .

W ie le  ś w ia t ła  n a  je d n o  z n a jb a r d z ie j  p ie k ą c y c h  z a g a d n ie ń ,,  
n a  k w e s ty ę  r o b o tn ic z ą  r z u c i ł y  o s ta tn ie  z ja z d y  r o b o tn ik ó w  g a li-  
le js k ic h  i  ju d z k ic h .  W  o g ó ln o ś c i z a u w a ż y ć  s ię  d a je  w  ż y c iu  
o rg a n iz a c y jn e m  r o b o tn ik ó w  p a le s ty ń s k ic h  ż y w y  r u c h ,  k t ó i j  p iz e -  
ja w ia  s ię  w e  w s p o m n ia n y c h  z ja z d a c h ,  w  p o w o ła n iu  do  ż y c ia  
c e n t r a l i ,  " k tó r e j  p o d le g a ją  o rg a n iz a c y e  r o ln y c h  r o b o t n ik ó w  g a l i-  
le js k ic h ,  ju d z k ic h  i  o rg a n iz a c y a  S z o m ró w . D o  n ie d a w n a  ro -  
b o tn ic y  p a le s ty ń s c y  z g ru p o w a n i b y l i  w  d w ó c h  o r g a n iz a c y a c l i : 

n a ro d o w e j r a d y k a ln e j ״  H a p o e l-H a c a ir  i p o a le - is y o ń s k ie j.  O rg a -  
n e m  p ie r w s z e j  je s t ״  H a p o e l- H a z a ir “ , o rg a n e m  d r u g ie j ״  HeacliS■ 
d u t “ . P r z e d  n ie s p e łn a  t r z e m a  la t y  p o w o ła n o  do  ż y c ia  b e z p a r t y j -  
n ą  o rg a n iz a c y ę  z a w o d o w ą , k t ó r a  w ła ś n ie  p rz e d  k i l k u  m ie s ią c a -  
m i  o d b y ła  k o n fe r e n c y ę  r o b o tn ik ó w -  ju d z k ic h  w  R is z o n  l  .Z10n־
N a  1000 r o b o tn ik ó w -  ż y d .  r o ln y c h  w  J u d e i w z ię ło  w  n ie j  u d z ia ł  
58 d e le g a tó w -. D r u g a  k o n fe r e n c y a  r o b o t n ik ó w  g a l i le js k ic h  o b ra -  
do w -a ła  w  P o r ia l i  w  o b e c n o ś c i 40 d e le g a tó w .  C h a r a k te r y s ty c z -  
n y m  o b ja w e m  je s t  ś w ia d o m o ś ć  d o n io s ło ś c i F . N . w  s fe ra c h  ro -  
b o tn ik ó w  p a le s ty ń s k ic h ,  ja k a  s ię  p r z e b i ja  ze s łó w  p e w n e g o  
m ó w -cy  n a  p ie r w s z e j  ze w s p o m n ia n y c h  k o n fe r e n c y i : ״  N a j le p s i  
i  n a js z la c h e tn ie js i  z nas o d c z u w a ją  s w o ją  n ik ło ś ć  w o b e c  m y -  
ś l i  z a s a d n ic z e j p r z e s ła n k i  F . N . ;  p ra c a  w ię c  d la  F. N . s ta ć  
s ię  w in n a - t r e ś c ią  ż y c ia  k a ż d e g o  z n a s : o d  r e a l i z a c y i  bow  ie iń  
t e j  m y ś l i  n a sze  z a le ż y  o d ro d z e n ie “ . D o ty c h c z a s o w e  b o w ie m  p ró -  
b y  c z y n io n e  p rz e z  F . N . w y k a z a ły  ja s k r a w ię ,  iż  k w e s ty ę  10- 
b o tn ic z ą  r o z w ią z a ć  w  p e w n e j m ie rz e  m o g ą  k o lo n ie  r o b o tn ic z e
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zakładane obok w iększych ko lo n ii. One to um ożliw ia ją  kolo- 
nizowanie pa lestyńskie j ziem i robotn ikam i, m niej zasobnymi w  
śi odki m ateryalne. Stąd owa doniosłość F. N ., k tó ry  w niejednem 
tę tak skom plikow aną kweistyę uregulować może.

W  ostatnim  roku przeżyło żydostwo palestyńskie doniosły 
moment dzie jowy. W  walce o język  i szkołę narodową z za- 
chłannym ״  H ilfsve re in  der deutschen Juden“  u torow a ło  sobie 
Żydostwo palestyńskie mocą swej w o li w łasną drogę. W a lka  
ta s tw o rzy ła  nowe poczucie, w yszko liła  now y organ w arse- 
nale środków pracy narodowej.

Powstaje cała sieć nowych szkół hebre jskich, rozrzucę- 
nych po ca łym  k ra ju ; do dawnych p rzybyw a ją  nowe, świeże 
g ru p k i uczniów. ]ST. p. w  Jerozolim ie  na 922 uczniów 

now ych jest 396. G imnazyum jerozo lim skie  liczy  170, a semi- 
naryum  i szkoła handlowa 91 uczniów. Podobnego znaczenia, 
co gim nazyum  lieb re jsk ie  w  Ja ffie , nabiera średnia szko ła  re- 
alna hebr. w  H aifie . Szkoła ta liczy obecnie 120 uczniów roz- 
dzielonych na 6 klas. W  Ja ffie  powołano do życia  ludową 
*z 0־ ę dla chłopców. Do n ie j uczęszcza 150 uczniów, umieszczo- 
n y 1  w tS kIasach. Ogromne postępy czyn i średnia szkoła ro i- 
nicza w Petach T ikw ah  pod k ie row n ic tw em  Dr. P icklio lza , li- 
cząca obecnie 36 uczniów. Szczególnem uznaniem cieszy się la- 
boratoryum  chemiczne p rzy  te j szkole, k tórego analityczne ba- 
dania g run tu  1 nawozów niepospolite przynoszą korzyści ko- 
lon ii.

Również i ruch san ita rny  o żyw ił się znacznie w ostatnich 
miesiącach. N iedawno obradowała w  Jerozolim ie  trzydn iow a kon- 
crencya  lekarska, poświęcona wyłączn ie  sprawom trachom y.

w krótce otrzym a szpita l, k tó ry  stanie niedaleko od tech-

Bibliografia.
Dr. M. S C H E R LA G .

Otto Hauser o Żydach 
w  niemieckie] literaturze.*^

(Podane na podstawie listów).

״ Gdy się — jako  h is to ry k  lite ra tu ry  rozpatrzy n iem iecką 
lite i aturę od r. 1820 1880., to odrazu zwraca uwagę, że z po- 
śiód pięciu nazw isk w yb itn ych  w swoim  czasie autorów  żydów-

*) (zn a ko m ity  poeta n iem ieck i wypow iada się tu w  nader 
charak׳ te rys tyczny  sposób o poruszonej kw es ty  i).
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sk ic łi, jeden jeszcze ty lk o  p rze trw a ł sławą swą do naszych cza- 
sów: H en ryk  Heine. Lecz nawet Heine sam przestaje dziś być 
ży jącym  czynnik iem . Biada nawet na jzw ykle jszem u dy le tan tow i, 
gdy wpada w  jego m anierę“ . W praw dzie  nie można zaprzeczyć, 
że i Heine przez w ie lu  jes t jeszcze uw ie lb iany, lecz dzieje się- 
to g łównie z zewnętrznych przyczyn. Z d rug ie j zaś s trony  w i- 
dzim y, że nawet sami Żydzi w ytacza ją  p rzeciw  niemu niezupeł- 
nie uspraw ied liw ione zarzuty. N ie można w praw dzie  chw a lić  jego 
charakte ru , lecz czyż nie można posiadać nawet najnędzniejszy 
charak te r, a tw o rzyć  p rzytem  najgenia ln ie jsze u tw ory . Zresztą 
nie jes t wcale rzeczą trudną  być zupełnie sp raw ied liw ym  wobec 
Heinego. — Heine jako  żydow ski poeta jes t w  samym sobie 
w yb itn ą  postacią. A  że przecież znajdu jem y w  n im  k ilk a  niem i- 
łych  w łaściwości, ja k  jego złośliwość, m ateryalizm , to w idzim y,, 
że i  te w łaściwości w ystępu ją  często u Żydów, k tó rz y  podobną 
ja k  Heine kroczą drogą życiową. Zato w ystępu je  czysto żydów- 
s k i ch a rak te r jego twórczości o w iele s iln ie j na zewnątrz, tak 
jego zw ierzenia duchowe, ja k  opracowanie żydow skich  tematów. 
Z  powodu tych dzieł musi Heine być drogim  dla każdego Żyda, 
nie będąc jednako m niejszej w artości dla samych N iem ców czystej 
k rw i.

Los Heinego, jako też całego szeregu innych  poetów żydów- 
sk ich  w  czasie m iędzy r. 1820 a 1880 nie polega na złej" w o li 
narodu niem ieckiego, k tó ry  przecież ja ko  całość dotąd nigdzie 
antysem ityzm u nie upraw ia ł. Zresztą szersze s fe ry  n iem ieckie 
nawet nie w iedz ia ły  o żydowskiem  pochodzeniu w ie lu  poetów. 
— S tieg litz, Beck, Hartm ann, Levald, B e tty , Paoly, Auerbach, 
R ing, F ra n k i, oto nazwiska, k tó re  k iedyś głośnem echem roz- 
brzm ię w a ły  w  lite ra tu rze  n iem ieckie j, a odziś zaledwie przez 
jednego lub dwóch czytan i są. Ile ż  w ięcej żyw otności m ają w  
sobie, j ako a rtyśc i jednak o w iele n iże j od n ich sto jący, p iew cy 
G hetta : Kom pert, Kohn, Franzos.

Zdaje się, że powodem tego stanu jes t to, że Żydom wła- 
ściwych podstaw w  n iem ieck ie j lite ra tu rze  brak. Co Żydzi wnieść 
m ogli b y li. Żydow ski ch a rak te r i  żydow skie  m otyw a. C harakte r 
żydow ski począł rych ło  nurzyć z powodu ustawicznego powta- 
rzania się a m otyw om  żydow skim , k tó re  coprawda zawsze w yw o- 
ły w a ły  zainteresowanie, b rak było  w ie lk ic h  tw órców . Żyd może 
znaleźć uznanie w  n iem ieck ie j lite ra tu rze  jedyn ie  jako  piewca 
specyficznie żydowskiego życia. Na każdem innem polu mode 
się spotkać z niechęcią. Że to Żydów d o tyka  — to jes t rzeczą 
zupełnie natura lną. Lecz można im  powiedzieć, że za jm ują  się 
rzeczami, k tó re  w  zupełności do n ich nie należą i  na k tó rych  
się nie znają. Zresztą musi się przyznać, że Żyd zbyt mało ma 
sposobności, by chrześcijan zupełnie poznał nawet i w  tym  razie, 
gdy poślubi chrześcijankę lub p rzy jm ie  chrzest.

Rozgłos, ja k i czasami autor żyd  pracu jący na polu nieżydow- 
skiem zapomocą, prasy i innych czynników osiąga, mami
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przez pewien czas publiczność i  jego samego. Lecz trw a  to 
nie długo. Najlepszym  dowodem Auerbach. Sądzę: Żyd maże 
w lite ra tu rze  coś zdziałać, jeże li jes t przedewszystkiem  sobą, 
jeże li daje to, na co w łasnem i pa trzy  oczyma i co sam przeżywa. 
W szystko inne może mieć d la pewnego ko ła  i na pewien czas 
znaczenie, lecz z całą pewnością z lite ra tu ry  zostanie z czasem' 
usuniętem w  zupełności.

Die S!agen der J'uden. GesammeSt u. bearbeitet von Micha 
Josef bili Sorion II. Bd.: die Erzvater. Liteńarische Anstalt Rut- 
ten et Leoning. Frankfurt a. M.

N a podstawie b ib lii i późniejszych dziejów powstał u Ży- 
dów ogrom m itów  i podań, które mieszczą się rozprószone po 
całej literaturze hebrajskiej przed i potalmudycznej. W ydawnictwo 
powyższe obra ło  sobie za cel zebrać i uporządkować cały ten 
skarb. Nie ty lko  podaln^a i m ity, 'afe i bajki, przypowieści i przy- 
słow ia  zostały tu umieszczone. O bok talmudu! i Midraszu uwzglę- 
dniono tu wszelkie dzia ły twórczości żydowskiej, tak oficyalnej 
jakoteż nieoficyalnej, pochodzącej od mistyków: i sekt żydowskich.

Pierwszy tom ,w on  der U rze it" zawiera najstarsze podania 
z !pierwszych czasów konsolidowania się żyw io łu  żydowskiego w 
Palestynie. Tom drugi, które się obecnie ukazał ״ Die Frzvate1־“ , 
kreśli rozwój narodu po potopie. Od Noego poczyna niejako nowy 
okres dziejów żydowskich' i stąd nowy okres podań.

L,ud nie przestaje tworzyć. Żydowski św iat podań jest w ier- 
nem odbiciem jego dziejów. Po epoce bib lijno-hellenistycznej roz- 
poczyna się okres literatury talmudyczno-midraszowej, trwający pra- 
wie tysiąc lat. To piśm iennictwo powstało na gruzach Palestyny, 
przeniosło się do Babilonu a potem do A fryk i i Europy. Obok 
talmudu z biegiem wieków powstają nowe działy. Z czasem two- 
rzy się fala mistycyzmu, która w p ływ a też na prawodawstwo ży- 
dowskie i ku lt synagogalny. ,w on  der U rze jt" i ״ Die Erzvater" 
dają nam doskonałe odbicie wszelkich zmian, jakich duch żydowski 
podlegał z bieigem wieków. Całe pokolenia z łoży ły  się na te 
podlegał z biegiem wieków. Całe pokolenia z łoży ły  się na te 
miennego ducha.

Ograniczając się na razie do tej wzmianki, zaznaczamy, że 
wydawnictwo to, którego autorem jest jeden z najwybitniejszych 
poetów hebrajskich, Berdyczewski, ma wprost epokowe znaczenie, 
a •wytworny druk. świetny przekład i źród ła  podane w tekście, 
nadają tej książce znamię pierwszorzędnego wydawnictwa.

Bas Ghettobuch: Die schonsten Geschiehten aus dem Ghetto 
herausgegeber! von Hans Landsberger, Gerg M uller, Ve1־lagM un- 
oh en.

Trzydzieścitrzy nowel i powiastek z hebrajskiego i żydów- 
:skiego z łożyło  się na tę książkę, co czytelnikom zachodniej Euro-
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PM pojęcie d!ać ma o rodzimej twórczości nowoczesnego Żydostwa. 
Znajdujem y tutaj reprezentowanych prawie wszystkich. I Szaloma 
Alejchema z jego perłą  humoru żydowskiego ״ Asenterunek" i A- 
sza z jego głębokim  liryzmertf i Zangwilla, który w  noweli ״ Die: 
Lastentragerin" kreśli tragikę żydowskiej m atki na swój m istrzów- 
ski sposób. Prócz ściśle żydowskich i hebrajskich autorów, repre- 
zentowani są też autorowie w  innych językach piszący, jak świetny 
fejletonista wiedeński Herman Menkes, Marek Scherlag, Blumen- 
thal i inni. Skąd jednak do zbioru tego dosta ł się Daniłowski, 
pozostaje naprawdę zagadką. Wogóle zbiór ten czyni nader sym - 
patyczne wrażenie, a w  części przynajm niej daje pojęcie o ogrom- 
nym przewrocie, któ ry się dziś odbywa w  dziedzinie życia i tw ó r-

(Z ״ Zeitschrift fu r Statistik u. Demographie der Juden").

Ciekawą ankietę przeprowadzono w K i j o w i e  między tam- 
tejszą żydowską akademicką młodzieżą. Na pytania odnośnej an- 
kiety odpowiedziało 971 akademików i 518 słuchaczek. W iek tych 
akademików wahał się między 22  a 28 lat, słuchaczek między 
19 a 25. świadczy to o tern, że kobiety rozpoczynały wcześniej 
studya akadem. niż walczący z nieslychanemi nieraz trudnościam i 
m łodzieńcy żydowscy. Charakterystycznem jest dla akademików żyd. 
w  Rosyi zawieranie małżeństw w  m łodym  wieku. O ko ło  12 i t/2 

procent z biorących w ankiecie udział akademików by ło  żonatych. 
Najwięcej rekrutuje się m łodzież akadem. żyd. w  Rosyi z warstw  
średnich. Akademicy żyd. w  Rosyi nie kształcą się przeważnie na 
tych fakultetach, których pragnęliby odpowiednio do swego u- 
zdolnienia lub zamiłowania. Norm a procentowa obowiązująca w 
całej Rosyi zmusza ich do tego, że godzą się na każdy fakul- 
tet, byleby ty lko  znaleźli w  murach uniwersyteckich wolne m iej- 
sce... N orm a procentowa powoduje także i ten stan, że abitu- 
ryenci żyd. dostają się w  starszym wieku na wszechnice niż a- 
b ituryentki żyd. Prawie V3 część m łodzieży akad. żyd. ukończyła 
swe studya gimnazyalne jako ״ externiści", nie mogąc dostać się 
do gimnazyów. Połowa z powyżej przytoczonej liczby akademi- 
ków żyd. w  K ijow ie m ia ła  za sobą ukończony cheder, 44°/0 aka- 
demików a 170/0 studentek um iało po hebrajsku, historyę żydów-

czości żydowskiej.

PRASY
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ską znało 86°/0 akademików a ty lko  58% słuchaczek, 46% aka- 
demików znało ty lko  literaturę w  języku żydowskim, z słucha- 
czek zaś 31%. Ciekawem jest, że 71 i 1/2% akademików a 35 
i 1/2% słuchaczek m ówi po r o s y j s k u .  Do narodowości ży- 
dowskiej przyznało się 58% akademików a 53% słuchaczek, do 
asymilacyi 1611/2% akadem. a 13 i 1/2% słuchaczek, indyferent- 
nych akademików by ło  21%, słuchaczek 280/0. Najsilniejszą jest 
myśl narodowa u pochodzących z L itw y  akademików. Z ogól- 
nej liczby biorących udział w  ruchu żyd. politycznym około 280/0 

zaliczało ,się do obozu syońskiego lub pokrewnych odcieni. Za 
językiem h e b r a j s k i m  oświadczyło się 39.1 % a ty lko  30.5% za 
językiem żydowskim jako narodowym. Renegacyę od żydowstwa 
potępiło stanowczo 73.2%. Do relig ijności przyznało się zaledwie 
10.4% akademików a 9.9% słuchaczek... M imo to obchodzi pra- 
wie połowa uroczyste święta żydowskie (np. połowa zachowuje 
rytua lny sposób jedzenia podczas Pesach), ale 7% ledwie stosu- 
je się do przepisów odnośnie do święcenia soboty. Stan matę- 
rya lny tej m łodzieży nie b y ł świetny. 5 1 .70/0 akademików utrzy- 
manie swe dostawało od rodziców, z słuchaczek zaś około 71.2%. 
Materyalnie mają się tedy słuchaczki o wiele lepiej niż ich ko- 
ledzy.

Wedle dokonanego w r. 1900. obliczenia by ło  w  B u d a -  
p e s z c i e  na ogólną liczbę Żydów 166.625, 86.685 mężczyzn. Z 
liczby tej um iało pisać lub czytać około 73.044 osób, ty lko  czy- 
tać 181, analfabetów by ło  13.433 czyli 15.5%. Żydówek b y ło  w 
roku tym  79.540 a z liczby tej um iało czy tać . lub pisać 62.327 
osób. ty lko  czytać 446, analfabetek b y ło  zatem 16.767 czyli 21.1%. 
Ilość tedy analfabetów wśród Żydów prawie że równą by ła  i- 
lości pozbawionych wszelkiego wykształcenia wśród Żydówek.

W  roku 1911. mieszkało we W ł o s z e c h  43.924 Żydów.

Niezwykle ważne jest obliczenie dokonane w K a n a d z i e  
w  roku 1911. G dy w r. 1901. by ło  w  Kanadzie zaledwie 16.410 
Żydów, to w  r. 1911. wynosiła  ich liczba już 74.564. W idzim y 
z porównania tych dwóch liczb, jak potężną jest fala emigracyi 
żydowskiej do Kanady. Na ogólną liczbę ludności w  Kanadzie 
7,206.643 by ło  Żydów 74.564 a zatem 1.03%. Najwięcej grupo- 
w ali się Żydzi w  prow incyi Quebeck, gdzie mieszka prawie po- 
ława ogólnej ich liczby.

Zestawił ch. D.
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W  ostatnich zeszytach ״ di jiidisze W e k " podaje B. Rub- 
stein bardzo ciekawe zestawienia statystyczne, w  odniesieniu do 
ludności żydowskiej na Bukowinie. W  r. 1769 składała się 111- 
dność żydowska Bukow iny z 206 rodzin, które wówczas liczy ły  
986 dusz. W  r. 1780 znajdujemy na Bukowinie już  1069 ro- 
dzin. len  pięciokrotny przyrost ludności żydowskiej należy w y- 
tłumaczyć silną im igracyą Żydów rosyjskich i galicyjskich do Bu- 
kowiny w czasie w ojny rosyjsko-tureckiej. Rząd austryacki nie- 
przychylnie jednak odnosił się do owego prądu imigracyjnego.
1 /  uż w  r. 1782 konstatujemy silną emigracyę z Bukow iny tych 
Żydów, którzy przybyli do kraju po r. 1769. Wówczas to wyda- 
lono z granic Bukowany 365 rodzin żydowskich, a w  kraju po- 
zostało zaledwie 747 rodzin. Po dalszych szykanach ze strony 
rządu ilość rodzin żyd., zamieszkujących Bukowinę w/ r. 1786, 
obniżyła się aż do 308. Z nastaniem liberalizmu ludność żydów- 
ska wzrasta. W końcu po ostatecznych wahaniach' znajdujemy na 
Bukowinie w  r. 1817, 1013 rodzin żydowskich, w  r. 1821 liczy 
ludność żydowska Bukow iny 1117 rodzin, liczących 6977 dusz, 
a •w 25 lat później zamieszkuje Bukowinę 11.581 Żydów l. j. 
3 42°a> ogółu ludności. Podczas gdy w  r. 1850 wynosiła ludność 
żydowska Bukow iny 14.581 na ogólną liczbę 380.826 mieszkańców. 
(Żydzi tw orzyli wówczas "3:820/0 ludności), to w  ludność ־. 11900 
żydowska wzrosła do 96.150 na ogólną liczbę 729.921 mieszkańców, 
a ».v1ęc 'Żydzi tworzą wówczas 13.17go ogółu ludności. Ale już w 
następnem dziesięcioleciu procent ludności żydowskiej aa Buko- 
winie zmniejsza się o 0.31. I tak w  r. 1910 znajdujemy na Buko- 
winie 102.919 Żydów wśród 800.098 mieszkańców. Żydzi buko- 
wińscy tworzą jedną trzecią część miejskiej ludności bukowińskiej. 
W  dwóch miastach (Sadagóra, W isznitz) tworzą Żydzi bezwzglę- 
dną większość, w  pięciu, (między niemi figu ru ją  Czerniowce) re- 
latywną większość. Bez ludności żydowskiej istnieje na Bukow inie 
10 wsi. 14 wsi, w  których Żydzi tworzą 10/0 ludności, w 17 wsiach 
tworzą Żydzi 1— 5 0/0 ludności, w  76 wsiach od 5— 10yb, w  52 
wsiach ponad 10« / 0 a w 4 wsiach (w łaśnie małych' i nieprzemysło- 
wych) nawet 400/0 ogó łu  ludności. J. Fr.

,,Das jiidische interessante Blatt“ .
(Nadesłane).

W ydawcy żydowskiej Gazety ilustrowanej .,Das judische in- 
teressante Blatt“ tow. D r. Natan Czaczkes i Henryk Fast, w y- 
kazali przez niespełna trzymiesięczny okres kierownictwa powyż- 
szem wydawnictwem, że można w G alicyi utrzymać pismo na w y­
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sokiej wyżynie literackiej i zaspokoić wymagania szerokich sfer 
ludu naszego. ״ Das jiid ische interessante B la tt"  przybra ła piękną 
formę zewnętrzną zdobiąc się w przepiękne żydowskie ornamenty, 
wykonane przez Starka z Bezalelu, skupiło  około siebje cały za- 
stęp poważnych s ił literackich i publicystycznych', zajęło sio- 
wern poczytne miejsce w żurnalistyce żydowskiej. W ielką senza- 
cyę w yw o łu ją  ogłaszane opisy z podróży dyplomatycznej po dwo- 
rach europejskich przez grandrabina Dra Ehrenpreisa. W  przygo- 
towaniu jest okazały, znacznie powiększony numer Herzlowski, przy 
bezpośrednim współudziale Centralnego biura syońskiego w Ber- 
linie i członków E. A. C. W spółpracownictwo do tego numeru 
zapewnili sobie wydawcy w kołach pewnych osobistości świata 
syońskiego. Num er Herzlowski zawierać będzie reprodukcye fo- 
tografii, dokumentów! i listów bp. D ra  Theodora Herzla dotąd nie- 
ogłoszonych, b iograf Herzla Dr. Friedemann postaw ił wydawcom 
do dyspozycyi, których dla przyczyn technicznych nie m ógł u- 
mieścić w  swej w ielkiej b iografii Herzla niedawno wydanej. Zain- 
teresowanie dla tego numeru jest olbrzymie.

Równocześnie, gdy piszemy te słowa opuszcza prasę ״ Ży-
dowska korespondencya" dodatek do ,,Żyd. Gazety ilustrowanej",
której wydawcy razem z Drem Leonem Reichem przystąpili do 
tego wydawnictwa w tern przeświadczeniu, że spełniają wielką m i- 
syę publicystyczną. Od przeszło roku nie mamy w Galicyi ty-
godnika polskiego, k tóryby reagował na antysemickie zakusy ga- 
licyjskich czarnych sotni. Bojkot warszawski chcą nieodpowiedzial- 
ne jednostki przenieść na grunt galicyjski i szerzyć hasła nienawiści 
rasowej. Do walki ekonomicznej należy zorganizować Żydostwo
galicyjskie i w  tym kierunku szerzyć m yśl m łodo-żydowską. Za- 
danie to postawiła sobie ,,Korespondencya Żydowska", która po- 
zatem będzie inform owała Czytelników o wszystkich objawach po- 
litycznego i gospodarczego życia naszego w  golusie; renesansu 
żydowskiego w ogólności. W ydawcy pismo to w  najbliższym cza- 
sie rozszerzą do większego organu politycznego i społecznego, któ- 
re skupić będzie m ia ło około  siebie całe Żydostwo w G alicyi i 
oczekują już dziś poparcia szerokich sfer żydowskich, prosząc o 
nią w  pierwszym rzędzie m łodzież naszą. W  czasie feryi winien 
każdy m łody Żyd uważać za swój obowiązek wprowadzić pisma 
te do każdego domu żydowskiego. W  pracy tej bardzo pomocną bę- 
dzie ta okoliczność, iż mimo olbrzym ich w ysiłków  moralnych i ma- 
teryalnych wydawnictwa powyższe są bardzo tanife i tak roczny a­
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bonament łącznie w yn o s i. całkiem 10 koron (odrębnie Żyd. Ga- 
zeta ilustrowana 8 K., ״ Korespondencya Żyd." 4 K.). Korespon- 
dencyi Żyd. ze względu na jej poufny charakter nie będzie można 
nabywać, wyłącznie w  abonamencie. Adres obu wydawnictw : Lwów, 
Pasaż Hausmanna 1. 5.

Haszachar. D w utygodnik dla dziatwy i m łodzieży żydowskiej, 
wychodzi we Lwowie I-go  i 15-go każdego miesiąca pod re- 
dakcyą Drowej Z o f i i  L o e w e n h e r z o w e j .

Zeszyty, jakie się dotychczas po jaw iły , odznaczają się nader 
bogatą i dostosowaną do poziomu czytelników treścią. Z uznaniem 
też odnieść się każdy musi do tak doniosłej i tak dotychczas 
znakomitej działalności wychowawczej Haszacharu.

Ważne to posłannictwo spełnia Haszachar dzięki przede- 
wszystkiem doborowej garstce pracowników, jakich redakcya po- 
tra fiła  dotychczas około  Haszacharu skupić. Na szczególne w y- 
różnienie zasługują Horacy Safrin i Lusia Zipperówna.

Podnieść też należy hebrajski dodatek, k tó ry  wzbudzić mo- 
ie  u dziatwy naszej zamiłowanie do ojczystego języka.

Nowe książki.
S. I. Imber: Rojsenblatter (Gedichte), B. K. Kłeckin, Verl. W ilna  

1914.
Mojsze R ichter: Naje Dramen. Lemberg, O. Schreck, Yerlag, 1914. 
P ro f. D r. Heim berger- B onn : Das W ah lrech t auslandischer Ju-

den in  preussischen Synagogengemeinden. Gutachten. Ver- 
lag des Yerems fu r  die judischen ln teressen Riiemlancis 
(E . V .), 1913.

<xustav W yneken, Die neue Jugend, ih r  Kam pf urn F re ihe it 
und W a h rh e it in  Schnie und E lternhaus, in  R elig ion  und 
E ro t ik . Munchen, Georg C. Steinicke.

M ar ץ A n tin , Vom G lie tto  ins Land der Yerheissung. Roman.
S tu ttga rt, Rooert Lu tz .

:9 ojzesz Rat 11 • Poaręcznik dla nauk i języka  hebrejśKiego, K ra- 
k  ów 1914.

Dr. Leon L au te rb ach : Zadania m łodzieży syońskie j. P rzem yśl 
1914.

D r. I. Z o lle r ׳ R ico rd i d i y ita  ebraica N e li‘ Is tr ia , Udine 1914.
E stra tto  del ״ C orrie re  Is ra e lit ico “ .

Micha b in G orion: Die Sagender Juden. II. Theil. Literarische 
A nsta it. R iitta n  & L ieb ling . F ra n k fu r t a. M.

A n d rze j N ie m o je w sk i: Dusza żydowska, W arszawa 1914.



M O R I  A H

Od Redakcyi.

256

W. P. Józefowi Tennenbaumowi naszemu współpracownikowi, 
składamy serdeczne życzenia z powodu promocyi jego na doktora 
wszecli nauk lekarskich.

___________ Redakcya ,,M o rii".

Od Administracyi.
Wszystkich adm inistratorów prowincyonalnych wzywamy do 

natychmiastowego wyrównania wszelkich d ługów  wobec zbliżają- 
cego się Wiecu.

Do naszych czyte ln ików .
Lat już  jedenaście niesiemy myśl odrodzenia w  jak najdal- 

sze iziakątki, budzimy uśpionych i apatycznych, walczymy z wro- 
gam i na zewnątrz i na wewnątrz, stojąc na straży narodowej 
m yśli m łodo-Żyda.

Komu dobro naszego wydawnictwa leży na sercu, ten przy- 
łoży swą skromną cegiełkę do utrwalenia i rozszerzenia naszego 
miesięcznika.

Obecnie otwierają się dla ,,M o rii" w idoki pięknego rozwoju, 
od poparcia ogółu zależy ich urzeczywistnienie.

Z  numerem obecnym kończymy rok X I. wydawnictwa. Załą- 
czarny zarazem do obecnego numeru spis rzeczy.

Adm inistracya ״ M o rii" .

ROK ZAŁO ŻENIA 1879. ROK ZAŁO ŻENIA 1879,.
P IE R W S Z A  C H E M IC Z N A  F A R B IA R N IA  F U T E R

S E IN W E L  B A C K E R M A N N
L W Ó W , K A Ż M IE R Z O W S K A  21:

Przyjmuje wszelki nowe i stare futra do farbowania na żądany kolor.



m י—  י ™ * י ,ד ״  U i » f l ■
(H am burg-Am enka Linie)

וועלט. רער טיילען אללען :אך 'פערזאגעךנע£אררערונג

המבורג-געוריארלו
;,טהאמפט^ן-נע״י^ו? ו^רמו;-^.יז־אר•,8 נזלעגנע־־נע״י^ו־,

 הטבורג-פילאדעלשיא
 באסטאן - המבורג
 קאנאדא - המבורג

 קזכא - המבורג י
 מעקסיקא - המבורג
 בראזיליק - המבורג

 ארגעגטיניען - המבורג /
 וועסטאינדיען - המבורג

 המבורג-שילע
 פערו - המבורג
 אפריקה■ - המבורג

זפאהו?מ»0וננ3?הנני0
יאמפפעח הערנערינטעטען א־-גע:פ צמעקקע דיעועס u סיס

גארדלא:ד£אר,רטען ן וועיט ריע אום רייזען
אהרטען3נך8איסל ן איגדיענפאהרטען

וועסטאינדיעגפאהרטען | אהרטען8אויענט
אהרטען.8גיל *

ע̂כען ער5טורנינען־שנעללדאמפ רער נעסטעללט ריענסט אין נייא זז

ה א ט א ר ע פ מ י א ״
ווער־יט. רער שיסף גראטסטע ראם

V יזימאיטעל* ojęo 50,000 .mE 63 טיעפע .W 98 נרייטע .0,8 919 לאננע

טאנע זיעבען רהםכורג-נעוו־יןארק פאהרטרייעי•
בען. ער י8 זעעפאהיט• רוהיגע פאללקאממען שרוי

ע» ט פ יp י' י-טע• 1 א
 _ —

 נעטטען. אינעראיינאנרערכטעהענרע ע נ קי•
 עיי'- *יערינטומ א,נר נראססע *יםמעריפאן

 מיט ציממער 119 ל^נדע. דעס א,-ק ציממער
 1טע רב ע דער א־ן ט»(ילעטטע, אונר נאד איינענעס
 נאדע■ 180 פארהאנדען נאיצען א-ם קאידטע
 טירקישע אונד עלעקטר״שע אדסערדעם ציממער,

 זזארמעס ענ-עס 1’צ-םמערןפל־1באדער,א'ןאללע
 צ־;ע,8פער:אנע:או' 3 ייאשסער. קאלטעס א,נד

 קילאמעטעו ,צדאבטען!!/ פאן פראסענאדענדעקם
 ריטי! פעסטזאאל. אוגד נאלל- גדאספער לאנגע,

 שודממהאללע, גראטפע קאדלטאן־ר־עסטדדאנט.
 שר-ג־ גריללדויס, פאלמענגארטען. טפ״זעזאאל.

 קיניזגר רדכזאלאן, טודנהאללע, לעזעזאאל, א,נר
ק־נרערפפיעלפלאטץ. אונד ן?לזא

:ילע פאוטי
•1 צ טע ים.ע ) .קאי-ו-י

 פעוזאנע! 4 אונר 3 ,2 יו5 גואבפע׳צימסער
 וזאשטישען קל-ננעללייטונג, >5ל- ט'£/עלעקטר.

 304 פיר _,אלא׳,yt"£-c אונד׳קליירערשראנקען,
 שריינ• האללע. נעזעללשאפטפזאלאן פערואנען.
 פערזאנע:• האללע, 1,3 רדנזאלאן, ציססער,
 20 ס, פראמענאדענוע, נער״טינע אדפצוג

יואכנען. נרט נאדעליממעד :טע8עלעג
»• ק ע ט ט • ו ד ע■ ט אי

\30,,1 1X יעט פעמאנעו פ-ער א,:ד עוריא 
 ליבט. עלעקט־ישעם אוגד ״אשאיינר־נטונג

 טם5געזעללשא פעריאנע׳, 440 פיר פפייזעזאאל
פראמענאדעבדעקק׳ ביצערייא, רדבזאלאן, ,אלאן.

ר 17 ' ע מ מ צי ע ד א ט נ • מי ען נ אנ ״

לין פראספעקטע ס ל ע טג ענ נ ז דא א פאדטאפדייא■ ,נ

ק. ק ע ר נ y ש י 1 ו 8

 פלי?( א,נד פאמיליע! פאן אונסעדגדינמנג
 קאססעח ייע קאסמערן. אבגעשלאססעלען אי!

 11פעטטי פיעו ארעד צוד־א ■ע ענטהאלטען
 ספייוען דיע עדל-נטעט עלעקטריש דנד א,נד

 יייו טישען אן פאססאש-רען רען ,',עררען
 פארגע' אזיפ״ארטעריננע! א,נד אדפ״ארטעד

 איני נאנעל סעהסער טעללעו זעט»ט
' ענעני? צעל-עפעוט. ״עודען לעפפעל « 

 .נעטטדעקקע א,נד קי-לקיססע! טראטצע.
 ,ואש 0!נרערע1קעז ,איין דיפע. א,נר האנרטוך

 אנדעו: אדר קלדער״אשע ,,עלנעם אין הדס.
 צר שטעהט קאנן. ,•!my״ נע,ואשען מאשע

 ״אנמי אנצאהל איינע ,yyoy פערפינונג.
נארעי■

6> 'U י־ י   -Ł  ' «  U ט« איני אונענטנעלטייד פראהפעקטע ״ ־<י^י

m  org־Amerika Linie, Abteiiung Per80ne«verkehr, Hamburg. י

Gródecka

j w 11" ״1  ■     ^
t w t i w



poleca:

wyroby palestyńskie ze srebra, 
metalu, drzewa, dywany, koronki, 
książki z ״Jiidischer Yerlag“, 
karty artystyczne i reprodukcye 
nk podarunki ślubne i okolicz- 

nościowe-

ś ś

L w ó w  :
Pasaż H ausm ana 8.

9 9

Nowoczesna KS1ĘG4RNTA Ą  M 1 N P 7 F !  F S A  
a i A N TY K  WARNIA o A .  i V l l l N |

L W Ó W , U L- K O P E R N IK A  L- 2.
Poleca swój bogato zaopatrzony sk ład  w szelk ich  dzie l, szczególnie 

s k ry p tp w  i  książek prawu.
Ceny niskie. Zamówienia na prowincye uskutecznia odwrotnie.

DO PALESTYNY (Jaffa) 
Austryackim Lloydem, Tryest

1 Z Tryestu w każdą sobotę parowcem "pocztowym linii 
syryjskiej przez Ąleksandryę do Jaffy. Przyjazd do Jaffy na
drugi wtorek. ) ,

Z  Tryestu w każdy czwartek parowcem pospiesznym 
do Aleksandry!. Z  Portsaidu tego samego dnia do Jaffy.
Przyjazd do Jaffy we wtorek. Czas trwaniajazdy: 4y2 dnia.

(Zmiany w planie podróży zastrzeżone).
Tryest— Jaffa (linia'syryjska) I I I  kl. Fes. 50•—  bez utrżym. 1 
Tryest—Aleksandrya (1• posp.) IV  kl. )Fes. 55"— « מ 
Port Said— Jaffa (1. syryjska) I I I  kl. few. 60♦— ״ ״ 
Tryest—Aleksandrya (I. posp.) I I I  kl. L ,
P o rt Said -Jaffa  (1. syryjska) I I I  k l . f cs" 75 '1 *  { \
Tryest— Jaffa (linia syryjska) I I  kl. bcs. 140-60 ״ ״  
Tryest— Jaffa (linia syryjska) I kl. Fes. 303-60 z utrzymań. 
Tryest—Aleksandrya (1. posp.). I I  kl. U  2 6 r6 0  
Port Said— Jaffa (1. syryjska) II  kl. j * 0”• -
Port sa id -Ja ffa  (1. syryjska) '1 kl. Fes. 393:60 ״ ״  
ceny te są ważne jedynie dla podróżnych, poleconych przez 

Syonistyczne Biuro Centralne we Wiedniu. 
Bezpośrednie karty  podróży wydaje Dyrekcya Hustryackiego |  
bloudu w Tryeście i Generalna Bjencya Hustryackiego Woydu H 

Wiedeń I., Ktirnfnerrina 6. |


